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| Dramatyczny pościg przez ciemne ulice dzielnicy górnej 
Niedoszły zabójca stanie wkrótce przed sadem 


Łódź, 28 maja. 
(gr) Około godziny, 11 w mocy, roz- 
legły się wczoraj przy zbiegu ulic Fijał- 
kowskiej i Wólczańskiej dwa strzały 
rewolwerowe. uk wystrzałów zaalar- 
mował okolicznych mieszkańców i nie- 
licznych przechodniów ciemnych i ci- 
chych o tej porze ulic. Nim się prze- 
chodnie zdążyli zorjentować. ujrzeli 
dwie biegnące sylwetki. Niewątpliwie je- 
den z biegnących był ofiarą, a drugi prze 
śladowcą. AM 
Na szczęście przez ulicę przechodził 
policjant, Na odz!os strzałów policjant 
pierwszy rzucił się w pogoń za strzela- 
jącym. 7 
_ _ W. trakcie pogoni rozległ się jeszcze 
jeden strzał, © > $ 
Wreszcie — już na szosie Pabjanic- 
kiej — udało się ująć człowieka, który, 
strzelał. Obszwładniono gó i rozbrojo- 
no. Widząc, że prześladowca przestał 
być groźny, Go policjanta zbliżył się 
również t ten, na którego życie czyhał 
pierwszy: Okazało się, że 
wszystkie trzy kule na szczęście chybiły, 
IW, komisarjacie z zeznań odu wyszło 


Utd 
DOWIEŚĆ 


liustrowany tygodnik po- 
wieściowy ukaże się po raz 
pierwszy za kilika dni 


„Co tydzień powieść” 


— oto najlepszy materjal 
skie tia szerokich siej 


na jaw dość osobliwe tło zajścia, które 
omal nie skończyłe się tragicznie. 
Stanisław 3obala żonaty, z zawodu 
tkacz, zami:;zkały przy ul. Pięknej 63, 
podczas ostatw'ego karnawału poznał na 
jednej z zabaw młodą dziewczynę. Soba- 
la — jak to leży w zwyczaju niektórych 
małżonków — przedewszystkiem zataił 
przed nową znajoma, że jest żonaty. -— 
Począł jej nadskakiwać, przebąkiwał 9 


lu tego rodzaju zaloty — tego domyśleć 
się łatwo. 

__ (Taką stan rzeczy trwał dość długo -— 
dokładnie zaś do tej chwili, gdy owa 
miewiasta poznała najbliższego znajome- 
go Sobali — Wacława Madalińskiego, 


| 


również tkacza, zamieszkałego przy ul. 
Fijałkowskiej 15. Madaliński, młodszy 
od Sobali i znacznie od niego przystoj- 
niejszy, odrazu przypadł do gustu mło- 
dej dziewczymie. Gdy zaś ta ostatnia 
dowiedziała się, że Sobala ją oszukiwał, 
że jest żonaty i że nigdy mie mógłby się 
z nią ożenić — odwróciła się od niego zit- 


pełnie. > 
Sobala poczuł gluchą nienawiść do Ma- 
dalińskiego. o" b 
Wyrzucał mu, że to on właśnie zdradził 
wobec dziewczymy jego tajemnicę, że mu 
ją odbił: 3 
Kilkakrotnie na tem tle dochodziło 
między nimi do bójek. Madaliński na- 
próżno zapewniał Sobalę, że nie jest wi 
nien tei zmiany w dziewczynie, że stało 


się to wbrew jego woli. 


Wreszcie wczoraj Sobala, który wi- 
dział, że nic już nie wskóra, 

postanowil zemścić się na rywalu. 

Przyczaił się koło mieszkania Mada- 
liiskiego. Z odbezpieczonym rewolwe- 
rem w ręku czekał za węgłem aż Mada- 
liński wyjdzie z domu. Wiedział, że 
Madaliński tego więczora miał zajrzeć 
do któregoś z sąsiadów. 
Dwa strzały przeszyły ciszę ulicy Fijał- 

kowskiej. i 

Na szczęście oba były niecelne, Sobala 
strzelił potem po raz trzeci. I tym razem 
nie trafił, | 

Finał tej erotycznej sprawy rozegra 
się przed sądem. Sobala odpowiadać 
będzie za usiłowanie zabójstwa, 


Ponura tragedja miłosna w Krakowie 


uczeń 8-mej klasy gimnazjum krakowskiego postrzelił swą znajomą 
|. «| pozbawił się życia, rzucając się pod pociąg 


Kraków, 28 maja. 


Wczoraj rozegrała się w Krakowie | okazało, 


tajemnicza tragedja. l 

O godz. 4.30 rano zawiadomiono po- 
sterunek policji w Bronowicach, że na 
torze znaleziono 

ZMASAKROWANE ZWŁOKI. 

Jak się okazało, było to ciało ucznia 
8-ej klasy jednego z gimnazjów. krakow 
skich, 23-letniego Władysława Bien- 
kowskiego, zam. przy ul. Grotgera 30. 

O godz. 6 rano zawiadomiono pogo- 
towię ratunkowe, że na polach obok 
Cichego Kącika leżała 23-letnia Zofja 
Ruszkiewiczówna, zamieszkała przy. ul, 
Kazimierza Wielkiego. 


Znalazła ją matka i siostra. Jak się 
dziewczyna była postrzelona 
w lewą skroń. Ranną przewieziono do 
szpitala w groźnym stanie. , 

Wszczęte przez władze dochodze- 
nie ustaliło, że oba te wypadki pozosta- 
ją ze sobą w związku, : 

Bieńkowski i Ruszkłewiczówia wy* 
brali się poprzedniego dnła wieczorem 
A spacer, z którego już więcej nie wró 
ci 

Wobec tego po kilku godzinach wy- 
brall się rodzice zaginionych na poszu- 


Tłem tragedji jest prawdopodobnie 
nieszczęśliwa miłość. 
' Przypuszcza się, że Bieńkowski 
STRZELIŁ DO DZIEWCZYNY, . 
potem pobiegł do toru kolejowego, od- 
ległego o kilkaset metrów i 
I RZUCIŁ SIĘ POD POCIĄG. 
Należy zaznaczyć, że na terenie 
Bronowic w, ciągu ostatnich kilku ty- 
godni zanotowana 
JUŻ CZTERY WYPADKI 
SAMOBÓJSTW. i 
Wiadomość o tragedii młodych lu- 


kiwania ich, Ponieważ nie wiedziano, w |dzi wywołała w Krakowie wielkie po- 


którym kierunku oni się udali, nie wie- 
dzłano gdzie ich szukać, 


ruszenie. 


Niebezpieczny handlarz żywym towarem 


chciał wywieźć zagranicę cztery młode kobiety. — Policja 
warszawska osadziła go w więzieniu 


małżeństwie, zapewniał ją o swych po- 
ważnych zamiarach itd... Co miały na ce- 


Warszawa, 28 maja. 


Grynberg pozostał w Argentynie kil- 


sprzedał w Argentynie. Po dokonaniu tej 
„tranzakcji, wrócił on ponownie do Pol- 


W ręce policji warszawskiej wpadł|ką lat, poczem powrócił do Polski. (Tu 
poszukiwany od dawna handlarz żywym zaprzyjaźnił się z jednym ze swych zna- 


towarem, Moszek Grynberg. 
W roku 1928 „ożenił się“ on i chciał jomych, któremu uwłódł żonę i namówił 


swoją młodą żonę wywieźć do Argenty-|14 do wyłazdu zagranicę. Wraz z nią 
ny i tam sprzedać ją do jednego z do-|zabrał Grynberg jeszcze trzy nieletnie 
mów rozpusty, Młoda kobieta zdołała się | dziewczęta, które zaangażował jako słu- 


ski, skąd miał zamiar po raz trzeci wy- 
wieźć większy transport żywego towaru 
i Grynberga czekała już jednak po- 
icja. 

Wczoraj, gdy przybył on do Warsza- 
wy, został aresztowany i odstawiony 


„Co tydzień powieść 


— oto wybór dobrych, war- 
tościowych, popularnych 
powieści i nowel, opowia- 
dań, artykułów i drobiazgów 
literackich, 


„Co tydzień powieść” 


— zawiera w każdym nu- 
merze jedną zakończoną 
całość powieściową, 


„Co tydzień powieść” 


— jest najtańszym tygod- 
nikiem Iekturowym, gdyż 
kosztuje tylko 


30 groszy 


u wszystkich 


Warszawa, 28 maja. 
W dniu wczorajszym stanął przed są- 
dem grodzkim w Warszawie książę A- 
leksander Drucki-Sokolnicki. 
Książę Drucki-Sokolnicki jest synem 


b. gubernatora na Kaukazie. 


jednak w porę zorientować z kim ma do 
czynienia i zbiegła. 
| Po wybu- 


Do nabycia r: kazie 
sprzedawców i we wszystkich chu rewolucji bolszewickiej zdołał on 
kioskach nacałymterenieRzeczy- zbiec do Polski i zamieszkał w Warsza- 
pospolitej. Rives Fua W j WEZ 

® Sokolnicki nie miał z czego żyć i zo- 


stał wkońcu robotnikiem  kanalizacyj- 


-{ T>, ee. 0 SER MD aD E G 
DODOSCZEOŻOOGOOGE 


żące. ; 
Wszystkie te niewiasty handlarz 


nym, 
W. dzień pracował w zwykłem robo- 
czem ubraniu, a wieczorem ubierał swój 
stary smoking i szedł na rozmaite przy- 
jęcia, podejmowany wszędzie z wielkim 
szacunkiem. . 

Między innemi dostał się książę rów 
nież do mieszkania inżyniera T., gdzie 
skradi jego żonie piękną broszkę. Klej- 
s; ten zastawił on następnie w lombar- 

zie. 


do więzienia przy ul. Dzikiej. 


Książe rosyjski skradł biżuterie, 


stanowiącą własność inżyniera warszawskiego. — 
Ponure dzieje zrujnowanego arystokraty 


| 


Policja zdołała ustalić kto jest spraw 
cą kradzieży i aresztowała księcia. Na 
wczorajszej rozprawie przyznał się on 
do winy, oświadczając, że uczynił to z 
powody nędzy, jednak miał nadzieję, że 
wykupi później klejnot i podrzuci go 
włażcic:elce. 

Sąd skazał księcia na trzy miesiące 
aresztu, z zawieszeniem wykonania ka- 
ry na dwa lata. 
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Brylantw przeciągłym pocałunku 


TTE wc w R R PAJTIE STADA 


Jak przemyca się klejnoty do Sfanów Zjednoczonych? 


(x) Najostrzejsza na świecie kontrola 
celna odbywa się przy wieździe do por- 
tu newjorskiego. Obostrzona kontrola 
celna ma zapobiec nielegalnemu impor- 
towi do Stanów Zjednoczonych, drogich 
kamieni i kosztowności, na które rząd 
Stanów nakłada wysokie cła. 

Wskutek tych wysokich stawek cel- 
nych, kosztowności w Ameryce są bar- 
dzo drogie i różnica cen pomiędzy Ame- 
ryką i Europą jest tak znaczna, że wie- 
le osób ryzykuje cały swój majątek, 
usiłując przemycić kuplone w Europie 
kosztowności. 

Rząd Stanów Zjednoczonych nie 
ograniczył się jedynie do ostrej kontroli 
celriej w porcie. Istnieje bardzo wielu 
detektywów, mieszkających stale w 
Europie, których jedynem zadaniem jest 
śledzenie amerykańskich obywateli i 
zawiadamianłe urzędów celnych o każ- 
dym zrobionym w Europie sprawtmku. 

W głównej mierze dotyczy to oczy- 
wiście klejnotów. Wszyscy więksi jubi- 
lerzy w stolicach europejskich są stale 
pod dyskretnym nadzorem amerykań- 
skich detektywów. Amerykanin, który 
zaopatrzył się w kosztowności w Euro- 
pie bywa zarówno w czasie podróży, 
jak i w czasie lądowania poddawany 
specjalnej kontroli. 

Pewna amerykanka, której cudem 
udało się przemycić wspanłały sznur 
pereł z Europy, o czem władze celne 
miały odpowiedni meldunek, po dwuch 
miesiącach pobytu w ojczyźnie udała się 
do opery na przedstawienie „Toski“, 
Oczywiście szyję jej zdobił wspaniały 
sznur pereł: 

Ku wielkiemu zdumieniu amerykan- 
ki w loży jej zjawił się po pierwszym 
akcie, jakiś nieznany pan, który przed- 
stawił się jako urzędnik celny I na pod- 
stawie posiadanych dokumentów, dó- 
wiódł jej, że perły, które ona nosi, ku- 
płone zostały w Paryżu i nie zostały 


'oclone. Dama musiała ułścić 15 tysięcy 


dolarów cła i kary. 


Wszystkie stare tricki przemytników 
kosztowności, jak kufry o podwójnych 
dnach, wydrążone laski, puste rączki 
od parasoli, sztuczne obcasy i wiele in- 
nych, wyszły już dawno z użycia. Prze- 
mytnicy muszą się nieraz porządnie gło- 
wić nad sposobem przewiezienia prze- 
mytu, po to tylko, aby w rezultacie 
przemyt wpadł w ręce celników. 

Przewożenie brylantów w mydle, 
w tubie kremu do golenia również zna- 
ne jest dobrze celnikom. Pewien oficer 
pasażerskiego statku, trudniący się je- 
dnocześnie przemytem wpadł na orygi- 
nalmy koncept. Celnicy zauważyli, że 
ilekroć statek, na którym służył ów ofi- 
cer, przyjeżdża do portu, na pokład 
wbiega jakaś pani, prawdopodobnie żo- 
na oficera i rzucając mu się w objęcia 
zamienia z nim długi I przeciągły poca- 
tunek. Po tem czułem przywitaniu, ko- 
bieta opuszcza statek i oficer w ślad za 
nią woła, aby aknajprędzej udała się do 
domu, a on po rewizji i wysadzeniu na 
ląd pasażerów, natychmłast przyjdzie. 
W zasadzie nie byłoby w tem nic dziw- 
nego. Urzędnik celny zwrócił jednak 
uwagę nao to, że zawsze po czułym po- 
całunku, kobieta wyciera usta chu- 
steczką. 

(2ZEMA O E T 


Danja 
jest krajem radja 


(z) Sporządzona przed paru dniami 
statystyka wykazała: iż Danja posiada 
największą ilość aparatów radjowych, 
gdyż na 100 mieszkańców wypada 16 
odbiorników. Liczba ta zwiększa się je- 
dnak z miesiąca na miesiąc gdyż c'e- 
szący się wielkiem powodzeniem zwią- 
zek radjosłuchaczy organizuje stale ro- 
zmaijte imprezy, przeznaczając czysty 
dochód ha zakup odbiorników dla nie- 
zamożnych. ; 

Metoda ta sprawi nieczy nie, 7 w 
najbliższym czasie nie będzie w Danji 


—— 


Pewnego razu urzędnik podszedł do 
niej niespodzianie i zabrał jej chustecz- 
kę. Leżał w niej wspaniały i bardzo 
kosztowny brylant. Innym razem, inna 
znów scena wydała się celnikom podei- 
rzana. Wśród pasażerów znajdowała 
się elegancka dama ze wspaniałym 
psem, pekińiczykiem na ręku. Pies okry- 
ty był od chłodu małą derką. Elegancki 
męcżzyzna czekał na podróżną, z którą 
się czułe zdaleka witał. Pies na widok 
mężczyzny żzdradzał niezwykłe oży- 
wienie i w rezultacie podróżna postawi- 
ła psa na pokładzie. Pies natychmiast z 
oznakami najwyższej radości, pobiegł w 
kierunku mężczyzny. Podróżna prosiła 
jeszcze, aby pan był tak uprzejmy i za- 
telefonował do Heleny, że przyjechała 
szczęśliwie, Pies udawał się w ślad za 
mężczyzną. Jak się okazało w derkę 
psią wszyte były perły i brylanty, 
ogromnej wartości. 


Intym razem podróżna trzymała w 
ręku wielką bombonierkę z firmą cu- 
kierni paryskiej. Bombonierka była 
otwarta. W pewnej chwili podróżna da- 
ła bambonierkę do potrzymania swej 
pokojówce. Ta ostatnia nie mogła się 
powstrzymać od małego flirtu z urzędni- 
kiem celnym, którego poczęstowała 
czekoladką, Ku wielkiemu zdumieniu 


owego urzędnika w czekoladce było coś 
twardego. Bez żenady wyjął z ust nad- 
gryzioną czekoladkę i wyciągnął stam- 
tąd spory brylant. Naturalnie bombo- 
nierka została skonfiskowana, a podróż* 
na zdemaskowana. Pokojówka utraciła 
swe zajęcie. s 
Pewnego razu na statku wracającym 
z Europy znajdowała się dama w gru- 
bej żałobie, która towarzyszyła zwło- 


kom swego męża, przewożąc je do oj- + 


czyzny. Mąż jej zmarł w Europie, a 
wdowa chciała, aby zwłoki spoczęły w 
rodzinnym grobie. Uparty urzędnik cel- 
ny uparł się, aby trumnę otworzyć. W 
trumnie spoczywały zwłoki jakiegoś 
młodego mężczyzny, który wcale nie 
był mężem rzekomej wdowy, a w Sza- 
tach zmarłego pełno było kosztowności. 

Przemytnicy urządzali się jeszcze 
tak sprytnie, że pakowali przemyt w 
małe paczki nieprzemakalne, zaopatrzo- 
ne korkowym pływaklem i rzucali do 


morza. Wspólnicy wyławiali później 
przemyt z morza. 
Urząd celny zaopatrzył się jednak 


obecnie w małe, bardzo szybkie moto- 
rówki, które wyławiają takie korkowe 
pływaki jeszcze zanim zdążyli to uczy- 
nić wspólnicy przemytników. 
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| „Wspomnienia z roku 1914" 


czyli skandal w paryskim 
salonie sztuki 


(z) W paryskim „Salonie Sztuki“ miał 
miejsce dość niezwykły incydent. Mia- 
nowicie sławny malarz francuski, Andre 
Chappuys, nadesłał na wystawę kilka 
płócien, m. in. obraz p. t. „Wspomnienia 
z 1914 roku“, przedstawiający nędzę i 
cierpienia niektórych uczestników wiel- 
kiej wojny. 

Przewodniczący komitetu orgamiza* 
cyjnego oznajmił malarzowi, że wszyst- 
kie jego prace, oprócz jednej, mianowi- 
cie tej ostatniej, zostały przez jury przy= 
jęte. Wystawienie „Wspomnienia“ zaka- 
zane zostało przez... komisarza policji 
tej dzielnicy, w której mieści się wysta- 


a. 
Malarz pobiegł do komisarjatu. gdzie 
całe nieporozumienie wyjaśnione zostało 
w dwuch słowach: okazało się bowiem, 
że to nie komisarz wydał zakaz wysta- 
wienia obrazu, lecz przeciwnic. zwrócił 
siè doniego przewodniczący komitetu 
organizacyjnego z prośbą o przedsię- 
wzięcie środków w celu niedopuszczenia 
płótna Andre Chappirys do Salonu, jed- 
nakże komisarz odmówił swej inter- 
wencji w tej sprawie. 
Otrzymana przez malarza odpowiedź 
spowodowała burzliwą utarczkę słowną 
pomiędzy him a przewodniczącym ko- 
mitetu organizacyjnego, w czasie której 
malarz w niezbyt parlamentarnei formie 
powiedział swemu przeciwnikowi, co o 
nim myśli. 
Incydent ten będzie miał swój epilog 
w sądzie. 


Skandal przy wyborze „Miss Turcji” 


Dwie piękności i dwa obozy. — Czy decyzja jury 
spowoduje „przesilenie“... polityczne 


(z) Wybór „Miss Turcji 1933“ obfi- 
tfował w roku bieżącym w bardzo sen- 
sacyjtńe epizody. 

Wzorem lat ubiegłych organizacją 
wyboru najpiękniejszej turczynki zaję- 
ła się redakcja wielkiego dziennika 
stambulskiego „Kungurit”, która dla za” 
poznania publiczności z kandydatkami, 
urządziła olbrzymi five-o-clock w jed- 
nej z najelegantszych restauracyj sto- 
licy. Tutaj przed zebranymi przedefilo” 
wały wszystkie kandydatki w liczbie 
40. Następnie kandydatki, które uzyska- 
ły największą ilość głosów zostały 
przeznaczone do ponownego konkursu 
na którym jury miało dokonać ostatecz- 
nego wyboru „Miss Turcji”. 

Drugi konkurs zgromadził około 
3000 widzów. Na samym wstępie nie- 
bawem stało się dla wszystkich jasne, 
łż walka rozegra się pomiędzy dwiema 
pretedentkami — piękną brunetka Na- 
zir - Chanun i jej współzawodniczką, 
uroczą blondynką, Feriga - Chanum. 
Pomimo. że obie piękności doznały ied- 
nakowo  entuzjastycznego przyjęcia, 


sympatia publiczności skłoniła się na 
stronę blondynki, która, jak to ogólnie 
oczekiwano. winna była zająć odpowie- 
dzialne miejsce przedstawicielki urody 
tureckiej ria ogólno-europełskim kot- 
kursie, 7 

Wbrew wszelkim  oczekiwanióm 
jury przyznało atoli palmę pierwszeń- 
stwa Nazir - Chanum, która uzysk: 
tem samem tytuł „Miss Turcji 1933". 

Decyzja ta wywołała oburzenie 
wśród obecnych. »Leaderem opozycji” 
był wpływowy poseł, literat Aka-Fun- 
dus-bej, jeden z bliskich samego: Kame- 
la-paszy. Oznajmił on, iż decyzja jury 
była niesprawiedliwa, że wybór padł 
nie na najpiękniejszą turczynkę, na co 
opinia publiczna zgodzić się nie może. 
W odpowiedzi na to, jury ogłosiło, iż 
decyzja jest ostateczna i nie podlega re- 
wizji. 

Skandal przybierał wielkie rozmia- 
ry. Na estradzie stała samotnie nowo- 
mianowana królowa i zalewała się łza- 
mi. A tuź obok zwolennicy urody Feri- 
gi-Chanum ustawili swą kandydatkę na 


Kto jest autorem „Madame Sans-Gene? 


Wśród papierów V. Sardou zmałczieo- 
mo rekopis mieznanejf szłuakci 


(z) W Paryżu przeznaczono do sprze- 
daży kolekcję rękopisów  Wictoriena 
Sardou, autora nieśmiertelnej „Madame 
Sams-(iene*. 

Syn sławnego dramaturga, Jean Sar- 
dou, lekarz, który był dotąd właścicie- 
lem kolekcji, przyszedł do przekonania, 


iż należy ją oddać do użytku kolekcjo- |ne 


nerów i znawców literackich. 

Historja powstania „Madame. Sans- 
Gene“ jest dość niezwykła. Pierwszym 
jej autorem był nie Sardou, lecz Mo- 
reau, który po napisaniu sztuki przeczy- 
tał ją sławnemu już podówczas mistrzo- 
wi Sardou. Sztuka napisana była spe- 
cialnie dla artystki francuskiej, Rejean. 

Po wysłuchaniu sztuki Victorien Sat- 
dou zrobił niezadowoloną minę. — Jest 
zbyt ponura dla naszej Reican. 

Niespeszony tą krytyką autor przy- 
stąpił do przeróbki sztuki, lecz i tym ra- 
zem. spotkało go niepowodzenie. Sardou 
był niezadowolony w pierwszym rzędzie 
z typu Samej bohater:j sztuki, w której 


ani jednego mieszkania, w którym za-|nie mógł sie dopatrzyć podobieństwa hi- 
lesie radja- storycznego do żony marszałka Lefe- 
vrea, Zrezygnowany Moreau zwrócił 


się o pomoc do Sardou, który zgodził 
się na przerobienie sztuki wespół z iei 
autorem. Jednakże dominująca część 
przypadła w udziale Sardou, który na 
190 stronic napisał 183. Okoliczność ta 
upoważnia do uznawania Victoriena Sar- 
dou autorem sztuki „Madame Sans-Ge- 


Kolekcja Sardou zawiera szereg cie- 
kawych dokumentów historycznych, 
między innymi 36 listów samej Reiean, 
w których znakomita artystka opisuje 
powodzenie „Madame Sans-Gene*. 

Sardou utrzymywał przyjacielskie 
stosimki z szeregiem znanych artystów, 
kompozytorów i literatów. Kolekcia jego 
zawiera listy od Offenbacha i Saint- 
Saensa, dla których autor pisał niejedno- 
krotnie libretta, 

Wreszcie w papierach Sardou znale- 
ziono rękopis jego sztuki p. t. „Marki- 
za”, napisanej również dla artystki Re- 
jean, lecz dotąd niewystawionej. „Mar- 
kiza będzie wydobyta z archiwum i 
w najbliższym czasie wystawiona na 


jiednej ze scen paryskich. 


stole i na głos wychwalali fej zalety, 
domagając się anulowania uchwały ju- 
ry. Atmosfera była tak naprężona, iż 
zdawało się, że lada chwila wyniknie 
bójka, Widząc to Aka-Hundus-bej wraz 
ze swymi zwolennikami opuścił pole 
aś Wkrótce wielka sala opustosza- 
a. 

Na tem jednak kampania się nie 
skończyła: Nazajutrz wszystkie pisma 
stambulskie ogłosiły niezwykle napastli- 
we artykuły przeciwko redakcji Kun- 
gurita"+ oskarżając ja 0 stałszowanie 
wyniku konkursu i nadużycie dobrej 
woli członków jury. Cała prasa stanęła 
po stronie Ferigi-Chańum dowodząc: iż 
ona jedna winna reprezentować Turcję 
na konkursie urody kobiecej, 

Do protestu tego przyłączyli się 
również niektórzy członkowie sądu 
konkursowego, którzy oświadczyli, iż 
wynik głosowania był niespodzianką 
j dla nich samych. Na temat decyzji jury 
poczęły krążyć najiantastyczniejsze pO- 
głoski, m. in. wtajemniczeni twierdzili, 
iż „Miss Turcja“ przed dokonaniem wy 
boru oznajmiła komu należy, iż rezyg- 
nuje z przęznaczonej dla zwyciężczyni 
premji w kowcie 1000 funtów tur., którą 
to sumę wyasygnowała redakcia nisma 
„Kungurit*, W sprawę tę ma być rze- 
komo wmiesząny nawet gubernator 
Stambułu, który przyjmował czynny 
iudział w sądzie konkursowym i zawa= 
żył na wydaniu stronniczej opinii. 

Ze źródeł „miarodajnych* donoszą: 
iż w związku z aferą „Miss Turcji“ kil- 
ku członków parlamentu tureckiego za- 
ięło się jakoby opracowywaniem pro- 
jektu ustawy, któraby na przyszłość re- 
gulowała wybory „Miss Turcji“, unie- 
możliwiając równocześnie powtórzenie 
się nadużyć na konkursach urody kobie- 
cej w Turcji. 

SIBE "SĘ 


Nauka kucharstwa 
przez radio 


Amerykańska stacja iskrowa W.S.M. (U.S. 
A,) zainstalowała w swem studjo kompletnie i 
nowocześnie urządzoną kuchnię, w której dwa 
razy na tydzień odbywa się pod kierownictwem 
.wykwaliłikowanej gospodyni pokaz przyrządza- 
nia rozmaitych potraw, przyczem kierowniczka 
„opowiada* przez mikrolon  radfosłuchaczom 


metody i sposoby przyśetowania takiego a ta- 
kiego to dania, Pozatem abonenci mają prawo 
nietylko złożyć osobiście wizytę w buchvi, ale 

kosztować na miejscu przygolowane rewawy, 
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„Ja znalazłem pański majątek" 


Niezwykła przygoda uczciwego dozorcy,który zwrócił 
prawemu właścicielowi znalezione na ulicy banknoty 


Lwów, 28 maja. 
(d) Michał Przepiórski, dozorca pie- 
karni przy ul. Żółkiewskiej około 8 go- 
dziny wieczór znalazł na chodniku przed 
swoją kamienicą pakiet, zawinięty w ga” 
zetę. Otworzył go i zgłupiał na widok 

pliku banknotów, iakie w nim były. 
W pierwszym momencie wszedł do 
bramy, chwilę walczył ze sobą, splunął. 
aby odpędzić pokusę i jak stał puścił się 
do komisariatu policyjnego, aby tam 

złożyć znaleziony pakiet. 

pobliżu rampy kolejowej zauwa- 
żył grupę ludzi, W środku tejże stał 
znany lwowski masarz p. Kẹ mocno 
strapiony. Ludzie słuchali, co no mówi. 

Przepiórski stanął także i wnet dowie- 
dział się, że panu K. wysunął się z rąk 
pakiet, zawierający ponad 2000 zł. w 
banknotach 20 złotowych. 

_ — Ja znalazłem pański „majątek*!— 
Krzyknął radośnie siwawy już dobrze 
Przepiórski, zadowolony, że nie potrze- 
buje iść do policji. — Masz pan pienią- 
dze, A. wr pan tylko na piwo, żem tu aż 


prz 

Pan R K. zawołał uczciwego znalazcę 
do bramy najbliższej kamienicy. Przeli- 
czył banknoty, a skoro przekonał się, że 
nic nie brakuje, odrachował pięć bank- 
notów 20-złotowych i wręczył Prze- 
płórskiemu jako „znaleźne”. Na pożegna 
nie masarz uścisnął uradowanemu do* 
zorcy rękę i odszedł, 


ką sumę, pijany był prawie z radości. 
aby się więc otrzeźwić, udał się do re- 
stauracji na Podzamczu i wychylił kie- 
liszeczek za zdrowie swego dobrodzie- 
ja. Po jednym, poszedł drugi i trzeci 
kieliszek, potem piwo, miód i wino, 

(6) godzinie 10 wieczór instynktownie 
podnósł się Michał z ławy, zapłacił i 
pilnując dobrze, by reszty nie zgubił, 
udał się do domu. 

Zamknął bramę, obudził żonę i jął się 
do liczenia pieniędzy. Niestety! Czyż- 
by mu się śniło to wszystko? W sę 
miał tylko to. co mu szynkarz jako 
sztę wydał z 20 złotych. Goril 
i podchwyciwszy klucz od bramy, otwo 
rzył ją i wybiegł na ulicę. 

_ „Kilka osób, świecząc zapałkami, szu- 
kało czegoś na jezdni. Stało się! Cztery 
banknoty 20-złotowe, które pijany Mi- 
chał po drodze pogubił, znalazły już 


OZOOEAGOJŚÓWOCOŁ 


Piękna impreza „Patronatu 
Nad Więźniamiś, 


„Dzień Matki“ 


w więzieniach łódzkich. 


niami, Patronat w Łodzi, zorganizowało 
podułosłą uroczystość na terenie obu 
więzień łódzkich. W ciężką atmosferę 
więzienną wprowadzono milsze, serdecz- 
niejsze myśli. Matki, przebywające w 
więzieniu, na chwilę oderwały się od 
smutnej rzeczywistości, przeniosły się 
duchem ku swym dzieciom, przebywają- 
cym na wolności. Wspominały radosne 
chwile, wspólnie spędzone dawne jasne, 


lepsze dni, 
Uroczystość zagaiła p. dr. Stachow= 
ska, poczem członkowie „Patronatu“ 


przystąpili do rozdzielenia między matki 
kwiatów i słodyczy zaofiarowanych na 
ten cel przez Komitet Obchodu Święta 
Matki. W więzieniu śledczem przy uli- 
cy Kopernika przy wybitnem poparciu 
p. nacz. Umgeltera zorganizowano po- 
nadto piękny koncert. Program objął 
pieśni o matce, pieśni ludowe, oraz kilka 
utworów Szopena. Wykonawczyniom 
programu PP. Bluminównie, Marksonów 
nie i Zólbelównie Towarzystwo Opieki 
nad Więźniami za naszem pośrednic- 
twem składa serdeczne podziękowanie: 


WYSTAWA OBRAZÓW P. KARP, 
W nadchodzącą sobotę w salach towarzystwa 
humanitarnego przy ul. Piotrkowskiej 90 MB 


race jej 


, Estera Karp własną wystawę obrazów, 
Karp mieszka stale w Paryżu, gdzie 
cieszą się zasłużonem powodzeniem. 
wie pierwszy pokaż prób talentu tej 
Łodzi spotka się z zainteresowaniem 
malarstwa. 


miłośników 


Przepiórski, mając w ręku tak wi 
W ubiegły czwartek, z okazji Święta | z 
Matki, Towarzystwo Opieki nad Więź- 


iewątpli- | kowski ej (Brze 
artystki w, miejska 21), 


innych właścicieli. 
jednego. 
Następnego dnia rano Michał udał 
się do pana K. i z płaczem żalił się, że 
między banknotami, które od niego 


Nie odzyskał ani temat pijaństwa, dał mu jeszcze 50 zł. i 


odprawił go z domu. 

Dziś Michał Przepiórski przysiągł u 
swego proboszcza przy kościele św. 
Marcina, że już nigdy w życiu żadnego, 


otrzymał, był prawdopodobnie jakiś „in-| trunku do ust nie weźmie. 


kluz*, skoro go wszystkie tak nagle 
opuściły. 


Pan K. palnął Michałowi kazanie na 


Gatunek uczciwych  dozorców nie 
zaginął jeszcze we Lwowie. 


RE ER 
MUZYKA /LIUKA 


TEATR MIEJSKI, 

Dziś i dni nestępnych wiecz. tak b. sktyalis 
dzić w dosa Arp r: sid zr w Aa 
zech sensacyjna sztuka J, Tepy „Fräulein = 
tora, Podobnie jak w całej Polsce faktomon- 
taż ten zdobył w Łodzi rekordowy sukces, — 
W rólach ważniejszych geia Skrëydi towska, 
Chojnacka, Brodniewicz, Dytrych, ery dy e 
Macherski, Modrzeński, Lenk, Śliwiński, W lina- 
Wer, 


TEATR KAMERALNY, 
Dziś i dni następnych wiecz. w dalszym cią- 
gu bawi widzów arcywesoła doskonała kome ja 
wiedeńska Ebermayera i Cammerlohra „Gotów- 


ka”, Ceny zniżone. 
TROSKĘ RERTESEEZE 


Umysłowo chory zamordował żone 


i dwuch synów.—Po dokonaniu potwornej zbrodni 
ciężko zranił córkę i poderżnął sobie gardło 


Lublin, 28 maja. 
Rzadko notowany wstrząsający wy- 
padek miał miejsce w dniu wczorajszym 
we wsi Kocudza, pow. biłgorajskiego, 
województwa lubelskiego. 


Wczoraj o koło godz. 2 w nocy, umy 
słowo-chory 55-letni Franciszek Góra ze 
rwał się nagle ze snu i uzbroiwszy się w 
siekierę, zamordował śpiącą żonę swą, 
45-1etn [A Wiktorję, poczem tem samem 


Zamiast spódnic=szarawary 


Fóraasycy chea zreśowzmmaowwenći obecma 
mode, wzorowana ma ZEJZEĘWARNKICUJ. 


Łódź, 28 majia. 


przypominające noszone piżamy. Ubra- 


(ak) Gdy we wszystkich niemal|nia takie będą przewiewniejsze, co z 
dziedzinach konkurujemy z przemysłem |punktu widzenia higieny posiada donio- 
zagranicznym, — w dziedzinie mody|słe znaczenie. 


jesteśmy całkowicie uzależnieni od 


zagranicznych „wyroczni. 


Również i kolory towaru winny 
być inne, niż te, jakie obecnie nosimy, 


Krawcy nasi postanowili zmienić do*|w naśladowaniu zagranicy. Kolor towa- 
tychczasowy stan i noszą się obecnie z|ru winien być dostosowany do właści- 


ciekawym projektem 
strojów damskich i męskich. - 


Chcą mianowicie zaprowadzić zu-| dotychczas kroju. 
pełnie nowe i odmienne od zagranicz- proponuje się zimą dżempry. 


zreformowania | wości 


klimatycznych naszego kraju. 
Spodnie również będą odmiennego niż 
Zamiast kamizelek 
Latem 


nych, kroje męskich ubrań i damskiej |ubrania będą szyte bez kamizelek. 


toalety. 
Krawcw wychodzą z założenia, 


Prawdziwą rewelację gotują nam 


że|krawcy w dziedzinie mody damskiej. 


krój marynarek, iakie nosimy, jest wiel- | Proponują oni mianowicie 


ce niedogodny i niehigieniczny. Miast 


miast spódniczek szarawary 


ciasnych i opiętych marynarek krawcy |szczególnie dla kobiet pracujących. 


chcą wprowadzić inny, całkiem od za- 
granicznych magazynów odmienny krój, 
Zdaniem ich wygodniejsze i mniej nisz- 
czące byłyby 

marynarki luźne, 


l 


Celem dokładnego omówienia tych 
spraw zwołuje się ogólnopolski zjazd 
mistrzów krawieckich, na którym usta- 
lone kroje zostaną przesłane zagranicę 
celem propagandy. 


Sąd doraźny w Piotrkowie 


odbędzie się w najbliższych dniach 


Piotrków, 28 maja. 

Donosiliśmy przed kilku dniami o pe- 
wnych szczegółach, dotyczących śledz- 
twa, w sprawie morderstwa, dokonane- 
go na osobie handlarza trzodą chlewną, 

ana Kępy, przez Wilhelma Wildemana 

z Bełchatowa, Wskutek nowych szcze- 
ółów, termin sądu doraźnego nad mor- 
ercą Kępy, przesunięty został na dnie: 
1-go i 2-go czerwca r. b. 

Sprawa ta, która w swoim czasie za 
jęła umysły całego społeczeństwa piotr- 
kowskiego, wzbudza nadal zrozumiałe 
zainteresowanie. Wina mordercy nie ule 
g ue e bowiem w prias, 
śledztwa, w krzyżowym ogniu "die 
Wildeman przyznał się do inkryminow. 
nego mu przestępstwa. 

Zeznał on mianowicie, że zamordo* 
wał swego byłego spólnika, gdyż posia* 
dane przez jego ofiarę pieniądze, w su- 
mie 800 złotych, potrzebne mu były na 
wyjazd zagranicę. Toteż po dokonaniu 
morderstwa, Wildeman, będąc już w po 
siadaniu potrzebnej gotówki, szykował 
się do opuszczenia kraju. 

Gdyb nie sprężysta akcja pościgo* 
wa, piotr odd władz bezpieczeństwa 
które zaledwie w kilka godzin po mor* 
derstwie zdołały ująć bestjalskiego zbrod 
niarza — Wildeman uniknąłby niewąt« 
pliwie odpowiedzialności za swój nie- 
ludzki czyn. 

W imieniu prokuratury, oskarżenie 
EW WZA FT ANEETA PO będzie p. prokurator Mojkow= 
E L aa a a 


TBugżuuryp apiele. 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
J. Koprowskiego (Nowomiejska 15), Traw- 
zińska 56), M. Rozenbluma (Śród- 
M, ad roi Jw (Piotrkowska 
E J. Kłupfa (Kątna 54), L. Czyńskiego (Roki- 
PM 53). 


ski. Obronę wnosić będzie z urzędu p. 
mec. Szafnicki. 

* Cechy popełnionego w tym wypadku 
przestępstwa, wedłuś nowego kodeksu 
karnego, przewidują dla mordercy karę 
śmierci przez powieszenie. 


narzędziem rozpłatał głowę synowi 28- 
letniemu Andrzejowi, który na miejsce 
wyzionął ducha. 

Następnie szaleniec udał się do są- 
siedniej ubikacji, gdzie ostrzem siekiery 
odciął głowę 9.]etniemu synowi swemu, 
Pawłowi. 

Gdy rozbudzona jękami dogorywają- 
cych ofiar 22-letnia córka Góry, Doro- 
ta, usiłowała uspokoić ojca, ten rzucił 
się na nią, zadając kilka uderzeń siekie- 
rą w plecy, Po dokonaniu tych ohyd- 
nych czynów Góra wybiegł na podwó- 
rze i udał się do stodoły, gdzie w przy- 
stępie szału, poderżnął sobie gardło 
kosą. 

O tragedji dowiedzieli się sąsiedzi 
Sorina nad ranem i zawiadomili policję 

zybyły lekarz stwierdził zgon ofiar 
ua eńca, zaś Górę oraz córkę jego w 
stanie bardzo ciężkim przewiózł do 
szpitala. 
n a D Aa EAS aa EWY EZETETTONZ ZZO ZKE 


Dzieci giną 
Dwaj chłopcy błąkają się 
do ulicach 


Łódź, 28 maja. 

(gr) W dniu wczorajszym zaginęło 
dynich chłopców. Zrozpaczeni rodzice 
proszą nas o padanie powyższego do 
wiadomości publicznej. 

Mały Chaim Kohan, zamieszkały przy 
rodzicach przy ul Berka Joselewicza 14, 
liczy lat 5. Ubrany był w czarne ubra- 
nie, jest brunetem. Chłopiec zapodział 
się ojcu podczas spaceru, 

Drugi zaginiony — siedmioletni Szym 
sze Srebrnik, jest niemowa, Nieborak wy 
szedł z domu na ulicę i nie wrócił do póź- 
na wieczór. Srebrnik mieszka przy ul. 
Solnej 9. 

Któby wiedział o tych dwuch chłop- 
cach cokolwiek, zechce powiadomić ro- 
dziców. 


„Leonek” zwycięża "ZOE 


z ibuaciryse zm 


Przy szczelnie wypełnionej widowm, 
zmierzyli się wczoraj w pierwszej parze 
rosjanin Gromow z gruzinem Kwaria= 


min. 

Kwariani wobec brutalnie walczące 
go Gromowa zachował się po dżentel- 
meńsku, jednak wyprowadzony z rów- 
nowagi począł stosować wobec przeciw- 
na |nika chwyty walki wolnoamerykańskiej. 

Walka ta nie dała rezultatu 

Brutalny Prohaska nie zważając na 
to, że jego przeciwnik Ujbo jest znacz= 
nie słabszy — nadużywał siły fizycznej. 
W 4 minucie podwójnym nelsonem 

rozciąga on 
Uibę na dywanie. 

Publiczność „rozgrzała* się należycie 
podczas walki Bielewicza z Kratuzerem. 
Spotkanie to obfitowało w szereg pięk- 
nych. chwytów. Trudno określić, który 
z zapaśników był lepszy. Stopniowo 
walka przyjmuje 

ostry charakter, 
jednak mimo wysiłków obydwu — re- 
zultatu nie uzyskano. 

Kolos Grabowski wczorajszem zwy- 
cięstwem nad potężnym Kawanem wzbu- 
dził postrach wśród zapaśników. Walka 
ta obfitowała w dramatyczne momenty, 
szczezólnie, gdy toczono ją bez przerwy. 


PDrokaska o 


wanowi z miażdżącego uścisku śląskiego 
kolosa przez chwycenie liny. Natomiast 
gdy Grabowski założył mu ponownie 
nelsona — Kawan osłabiony zwalit się 
na parter. 

Grabowski w bezwzględny 
„masowal' mu głowę. Gdy Kawan nie 
mógł oswobodzić się z morderczego 


chwytu 

uderzył głową 
Grabowskiego w nos, któremu obficie 
poż krew, 

Wytrzymały ślązak nie rozluźnił je- 
dnak chwytu i tak długo męczył wiedeń- 
czyka, aż ten poddał się. 

Walka trwała 40 minut: 

Budrus pokonał Biernackiego w 3 mi- 
nucie, 

Ogólną sensacię wywołało wystąpie- 
me Krauzera, który 

wyzwał wczoraj Budrusa do walki. 
Krauzer chce walczyć ponownie z niem- 
cem, który go obraził, Poza tem czech 
Prohaska domagał się spotkania z Gra- 
bowskim a Gromow z Kraużerem, 

Dziś wylosowano następujące pary: 
Wieloch — Gromow — Bielewicz — 
Kwariani oraz decydująca walka Krau- 
zera z Prohaską. Pozatem spotkanie do 
rezultatu — Grabowski — Budrus i wre- 


Raz jeden udaje się oswobodzić Ka-4szcie Ujbo — Szczerbiński, 


sposób 


| 


p 
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Moje MINjATURY k 
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W Krynicy spotykają się dwaj starsi pa- 
nowie, 

—A-a-a-a-a!... Panie Adamczewski... 
się miewamyl.,, Co słychać? 

— Niech mnie pan tak nie nazywa... — prze- 
rywa mu tamten, — Wie pan, to brzmi tak 
obco, 

— Przepraszam, panie Adamczewski, Jak 
ja mam pana właściwie nazywać?,, Przecież 
znamy się dopiero od niedawna.. 

— Niech mnie pan nazywa „panem Pietrzy- 
kowskim', bo tak brzmi moje nazwisko,» 

+x 

W tejże Krynicy spotykają się dwaj przy- 
jaciele. 

— Wiesz, 
z nich. 

— Dlaczego?.., 

— Co znaczy 
łem sie. 

— To jest 
o powód!» : 


Jak 


żenię się,. — powiada jeden 


„dlaczego“? Bo zakocha- 


usprawiedliwienie, a ja pytam 
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Biędne dzieci czekają na pomoc 


Grzeba im dać choć troche świeżego powietrza 
W okresie letnim wzmaga się czyn-|obywatek. 


mość różnych instytucyj filantropijnych, 
opiekujących się dziećmi. Humanitarja 
ta praca winna się spotkać z uznaniem 
całego społeczeństwa i nietylko z uzna- 
niem, gdyż każdy chyba zdaje sobie 
sprawę z potrzeb w tej dziedzinie, ale 
również 

z ołiarnością na ten wielki cel: 

f Czyni się starania, aby jaknajwięcej 
biednych dzieci wyjechało na wieś. Ka- 
SA Chorych, posiadające sanatorja dla 
dzieci, wysyłają je w miarę wolnych 
miejsc. Wytężają swe siły w tym kie- 
runku wszystkie instytucje społeczno 
filantropiine. 

Mimo to jest rzeczą więcej, niż pew- 
ną, że 
wszystkich biednych dzieci nie uda się 
wysłać w tvm roku na wieś. 
Aby ilość .tych, które pozostaną latem 


w miastach, była jaknajmniejsza, trzeba | wątlony podczas zimv organizm?... 
S 


wielkiej ofiarności ze strony wszystkich 


Basie? Fu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA”, 
NIEDZIELA, dnia 28 maja 1933 r. 
9,00—11.15: Transmisja z Korpusu Kadetów 

Nr. 1 we Lwowie uroczystej mszy polowej, 


— Rozmowa dw znajomych w kawiarni: 11.20—11.55: Transmisja zawodów lekkoatletycz- 


— Czy pan pali? 

— Nie, 

— Pija pan? 

— Nie. 

— Gra pan w karty?.,. 

po Też nie, 

— Chodzi pan często do kina, do teatru?,, 

— Nie. 

— Świetnie! To przecie pan może mi po- 
życzyć 100 złotych!,.. 

+2 

Pietrek podchodzi do tatusia i prosi: 

— Tatusiu, daj mi 20 groszy.. 

— Poco ci 20 groszy? — dziwi się ojciec. 

— Chcę sobie kupić jabłka u tej kobiety 
ĉo stoi na rogu... 


stępny. 
12.10—12.15 Komunikat meteorologiczny, 


nych, 

11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z owa. 

12.05—12.10: Odczytanie programu na dzień na- 


12.15—14.00: Poranek symfoniczny z Filh: 

Warszawskiej, Wykonawcy: Ork. Filharm, 
Warszawskiej, pod dyr. J. Ozimińskiego, 
Adam Dobosz (tenor), Leokadja Nowacka* 


liska (fort), Chór Międzyszkolny Rady Szkol 


nej m. st, Warszawy pod dyr. Tadeusza 
Mayznera, — W przerwie:  Wapółdzielcza 
organizacja pracy zarobkowej“ — wyśgł. Pp. 


Jan Wolski, 
14.00—14.20: Odczyt p. t. 
dzi“ — wygł. de; St 
14.20—14.50; Audycja 
w wyk. Artystów 
14.50—15.15: Transmisja zabawy 
ku Poniatowskiego, 


„Baśń i legenda o Ło- 
an, Rachałewski. 
p. t, „Święto dziecka! — 
eatru Miejskiego. 
jecięcej ź Par 


— Głupi!.. Poco masz kupować?., Drażnij - 
się z nia, to ona cię obrzuci jabłkami! BĘ e Wc 


„Pozwólcie na 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 

ka, pozbawiona środków do Życia, posta- 
nowiła z rozpaczy utopić się, 

Przeszkodził iej w tem szofer Paweł 
DE u którego znalazla chwilowy przy- 
tułek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posede wychowawczyni u  4-letniej Reni 

araskiej, a Paweł zostaje słynnym bok- 
serem. 

Kuzynka młodego hrabiego 
Zbaraskiego odnosi się niechętnie 
jeckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
fzabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny, 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 
W pałacu Zbaraskich rozbito gablotkę i u- 

4 adziono z niej złote łańcuszki i inną biżuterię. 

Posądzona o kradzież Halina zostaje a- 
resztowana, lecz detektyw Petroń wykazał, 
że dziewczyna padła ofiarą intryg Izabeli. 


Zbigniewa 
do Ra- 


Przywitał go cieplej, aniżeli zamie- 
rzał, a potem kazał mu dokładnie zdać 
sprawę z wypadków, jakie rozegrały się 
w pałacu podczas jego nieobecności. 

Młody hrabia uczynił zadość jego 
poleceniom — bynajmniej nie szczędząc 
Izabeli, sprAwczyni całego skandalu. 

Gdy skończył, sędziwy arystokrata 
siedział jakiś czas w milczeniu a następ- 
nie zapytał. 

— A zatem Izabela wyjechała... My- 
ślę, że nie mogła zrobić niczego lepsze- 
go... A co się dzieje z Rajecką? 

— Co ma się dziać? Jest tutaj w pa- 
neu przy Reni. 

Witold Zbaraski zaczerwienił się. 

— Tu? u nas?... Ależ to przechodzi 
wszelkie granice przyzwoitości! 

Syn spojrzał ze zdziwieniem. 

— Nie rozumiem cię ojcze! — zawo- 
tat. — Czyżbyś uważał, że powinniśmy 


15.30—16.00: Transm. zawodów  lekkoatletycz- 


nych, 
| 16.000—16.20: Dalszy ciąg muzyki, 


16,20—16.45: Program dla młodzieży: Audycja 
kù uczczeniu „Dnia Matki" (zorganizowana 
przez Koła Młodzieży Pol. Czerw. Krzyża). 

16.45—17.00: „Kącik językowy” — prelegent pro 
fesor Stanisław Słoński, k 


117.00—17.55: Recital fortepianowy Franciszka 


Łukasiewicza, 


Ek by przynajmniej odetchnęły Świe- 


A że potrzeby w tei dziedzinie są wiel- 
kie, świadczyć może o tem, chociażby 
następujący fakt: 

Wiednym z powiatów śląskich prze- 
prowadzono wśród dzieci, uczęszczają” 
cych do szkół powszechnych, badania w 
sprawie ich odżywiania, Okazało się, że 
na 15 tysięcy dzieci szkolnych było 221 
takich, które: 

w ciągu tygodnia 

chl 


i 3.514 takich. 
które w ciągu tygodnia nie miały 
kropli mleka w ustach. 
Następnie — 6.530 dzieci nie znało sma- 
ku cukru, 9.739 nie jadło mięsa w ciągu 
tygodnia, a 11-427 — nie jadło jaj. 
Czy dzieciom tym nie należy się po- 


nie jadły ani razu 
eba 


żem powietrzem i wzmocniły swój nad- 


17.55—18.00 Odczytanie programu na dzień na- 


stępny, 
18.00—19.00: Muzyka lekka i taneczna, 
19.00—19.15: Rozmaitości, 
19.15—19,25; Wiadomości sportowe z Łodzi. 
19.25—19.55; Wesoła audycja ze Lwowa, 
20.00—22.00: Koncert wieczorny. Wykonawcy: 
Orkiestra P. R. pod dyr. J, Ozimińskiego, 
Ignacy Dygas (tenor) i prof, Ludwik Urstein 
(akomp.). — przerwie: wiadomości sport- 


towe. 
22.00—22.55: Muzyka taneczna, 
22.55—23,00: Komunikaty meteorologiczny i po- 


licyjny. 
23,00—24,00: Muzyka taneczna, 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

12.40. WIEDEŃ: Koncert symfoniczny. 

15.00. STRASBURG. Recital klawesyno- 
wy Wandy Landowskiej. 

17.25. MOSKWA (Stalin). „Dama Piko- 
wa“ — opera Czajkowskiego. Tr. 
z Teatru Wielkiego. 

17.25. MOSKWA (Dośw:). „Rusałka“ — 
opera Dragomirskiego. Tr. z Filji 
Teatru Wielkiego. 

20.00. PRAGA. „Piękna Helena" — ope- 

. Tetka Offenbacha, 

20.00., WIEDEN. 

' austriacka", 


20.30. MEDJOLAN. „Siberia —- opera [hai-Express“, gdzie Clive Brook 


iordana. —. 
21.05. DAVENTRY, „Samson“ — orato- 


rium Haendla. + 


m żyć!..” " 
nas 
`~ Napisał Andrzej Zański 


oddalić ze służby dziewczynę, która do- 
znała od nas tyle przykrości? Sądziłem, 
że należy się jej nawet jakieś zadość- 
uczynienie. 

— Niestety — odparł ojciec — je- 
stem zupełnie innego zdania... Nie mo- 
żemy tej dziewczyny tolerować dłużej 
pod naszym dachem nawet i godziny. 
Wogóle uważam za niesłychany brak 
taktu z jej strony, że ośmieliła się wró- 
cić do domu, który pokrył się przez nią 
tak wielką hańbą! 

Teraz zkolei 
gniew. 

— Pozwolę sobie sprostować, że 
sprawczynią skandalu była nie ona, 
lecz Izabela... Do domu naszego powró- 
ciła nie przez swój nietakt — jak to po- 
zwolił sobie określić ojciec, lecz na usil- 
ne moje nalegania, a nawet prośby, ona 
bowiem nie miała zamiaru zostawać tu 
dłużej! 

Zbaraski spojrzał baczniej na syna. 

— Widzę, że bronisz jei aż nazbyt 
gorąco. 

— Nie bronię iej osoby, lecz spra- 
wiedliwości — odrzucił Zbigniew. — I 
raz jeszcze powtarzam, że nie rozumiem 
dlaczego mielibyśmy ją teraz oddalić 
ze służby! 

— Zrozumiesz to — odparł gwałto- 
wnie ojciec — gdy będziesz trochę star- 
szy. Co do mnie wiem tylko tyle, że 
trzymając u siebie w dalszym ciągu 
dziewczynę, która pośrednio ściągnęła 
hańbe na nasz dom — będziemy kom- 
promitować się w dalszym ciągu. Oce- 
niam wprawdzie wszelkie zalety panny 
Haliny, niemniej oświadczam katego- 
rycznie. że nie będę jei dłużej trzymał. 
Zatem ojcze, wyrzucasz ją na 


zaczerwienił się Zbi- 


bruk? 
— Bardzo demagogiczne określenie 


— odparł nieco szyderczo stary. — Mo- 
żna to samo sformułować nieco spokoj- 
niej... Poprostu: wydalam ją ze służby. 

Młodzieniec rzucił się. 

— Mniejsza o określenie... Ja wiem 
tylko tyle: po wielkiej przysłudze, jaką 
wyświadczyła Halina domowi Zbaras- 
kich w czasie pamiętnej zasadzki bandy- 
tów w lesie dembiakowskim, byłoby 


|ożarta niewdzięcznością wydalać ją w 


podobnych okoliczńościach. Nie wiem, 
czy podobny postępek nie będzie koli- 
dować z rycerskością i dżentelmenerią, 
głoszoną tak chętnie przez ród Zba- 
raskich. 
-  — Nie tobie uczyć mnie zasad rycer 
skości i dżentelmenerji.. Za młodyś na 
to...A co się zaś tyczy przysługi, jaką 
wyświadczyła nam Halina „nie zapom- 
niałem o niej. Przeciwnie: oddalając ją 
ze służby daję jej jednorazową odprawę 
w wysokości dwuletniej jej pensji... Za- 
raz obliczymy: sto złotych na miesiąc 
czyni razem przez dwa lata dwa tysią 
ce czterysta złotych... Powiedzmy, że 
zaokrąglimy tę sumkę do trzech tysię- 
cy.. Myślę, że jeśli taka bona otrzyma 
podobną sumkę na rękę, będzie to dla 
niej prawdziwym majątkiem. 

Zbigniew pokręcił głową. | 

— Niezbyt wysoko oceniłeś war- 
tość moiej głowy, wyznaczając mej wy 
bawicielce podobną sumę... Lecz zresztą 
mniejsze oto... Tu nie chodzi o pienią- 
dze: tu idzie raczei o pewną moralność. 
Zatrzymując Halinę w naszym domu, da 
libyśmy jej pełną satysfakcję za krzyw- 
dę, jakiej doznała. Oddalając ją — na- 
wet suto obdarowaną — daiemy dowód 
że w głębi duszy solidaryzujemy się z 
[zabellą... 

Starszy słuchał niecierpliwie 
wywodów. poczem oświadczył: 

— Bardzo to pięknie z twoiei strony, 
że kruszysz tak energicznie kopie w 
obronie swei protegowanej. Ja jednak 
uprzedzam cię, że decyzia moja jest nie 
zmienna, jeszcze dziś zażądam od Hali- 


tych 


„L © 
pa eA 


Aud. p. t „Ojczyzna 


Clive Brook 


marzył o karjerze adwokata 
(li) Wśród aktorów coraz bardziej 


świetny artysta 


wybija się na czoło 
kobiet — Clive 


amerykański, ulubieniec 
Brook. 

Artysta ten przyszedł na Świat w 
Anglji. Matka jego była znaną śpiewacz- 
ką operową. Clive marzył początkowo 

o karierze adwokata 
; kształcił się w tym kierunku. Jednak- 
że warunki materialne jego rodziców by- 
ły tak kiepskie, że chłopiec musiał wy- 
stąpić ze szkoły. 

Trzeba było szukać posady. Clive 
znalazł wkrótce stanowisko sekretarza 
w pewnym klubie. Była to niezbyt impo- 
nująca posada biurowa. Clive martwił 
się ogromnie, że musiał 

pracować na posadzie. 
Zapadł wkrótce na zdrowiu ł szef wy- 
słał go na kuracię do południowej Anglii. 

Wybuchła wojna światowa. Clive za- 
ciąga się do pułku strzeleckiego. Wkrót- 
ce przeniesiony zostaje do baterji prze- 
ciwlotniczej. Po krótkiem wyszkoleniu 
udaje się 

na francuski front. 

Jego karjera wojskowa była imponująca 
W chwili zawieszenia broni Clive Brook 
miat już rangę majora. 

Po zdemobilizowaniu Clive nie chciał 
już wracać do pracy biurowej. A żyć 
trzeba było... Ponieważ uchodził za bar- 
dzo przystojnego, przyczem odznaczał 
się już wtedy aktorskiemi zdolnościami, 
więc znalazł odpowiednią dla siebie pra- 
cę w teatrze. 


Występy na deskąch scenicznych 
przyniosły mu sławę. Wytwórnia angiél- 
ska angażuje go jako partnera Betty 
Compson. Film ten cieszył się wielkiem 
powodzeniefń. T 

Ostatnim jego sukcesem był keri 
Ste- 
pował obok Marleny Dietrich i Anny 
May Wong. 


ny, aby niezwłocznie opuściła dom, w 
który wniosła' tyle zamieszania. 

Zbigniew powstał z fotelu. 

— Jak'sobie ojcze życzysz — OŚ- 
wiadczył stanowczo. — Uprzedzam jed 
nak, że osobiście nie tylko nie przyłożę 
ręki do tego bezprawia, lecz w dowód 
protestu, opuszczę ten dom razem z 
Haliną. 

— Czy oszałałeś? — zawołał ojciec. 
- A może... a możeś.. żółtodziubie jeden, 
zakochał się w tej bonie?... 

— A choćby nawet! — odburknął nie 
grzecznym tonem młodzieniec. 

Obaj panowie mierzyli się czas jakiś 
wrogiem spojrzeniem, wreszcie Zbara- 
ski senior rozpoczął ugodowo. 
my jak dwaj mężczyźni... Zauważyłem, 
my jak dwaj mężowie... Zauważyłem. 
że zalecasz się do Haliny i — przyznaję 
się — przymykałem oczy na ten flirt... 
Cóż zrobić: tak już jest w Świecie, że 
młodzi panicze lubią romansować z gu- 
wernantkami i odwrotnie. Taki to już 
zwyczaj... Lecz istnieje również zasada, 
że gra ta kończy się wreszcie tem, że 
młody panicz odchodzi od dziewczyny i 
oddaje swe serce — i to już nazawsze 
— komuś, kto z urodzenia i majątku god 
ny jest podobnego daru... Zbigniewie, wi 
dzę, że zapędziłeś się trochę zadaleko. 
że zapominasz, iż uczucie, które cię roz- 
płomienia, może być tylko krótką prze* 
lotnością. - 

— A jeśli, oicze, nie podzielam two- 
jego zdania? 

Stary Zbaraski potrząsnął głową. 

— Wiem, że sam nie wierzysz w to 
co mówisz !.. Chcesz mnie tylko trochę 
podrażnić i zirytować. Lecz ja ci powia 
dam: żaden jeszcze Zbaraski nie zapom 
niał o tem, co należy się nazwisku, któ- 
re nosi. 

— Toa było dawniej — upierał się 


Zbigniew... — Dziś nastały inne czasy: 
mniej konserwatywne, bardziej demo- 
kratyczne! 


(Dalszy ciag futro) 
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WARE MER. FRANEK MONACO 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo= 
zie cyrkowym do występu. Oboje Są O- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- 
być ich ślub. 

W pięknej woltyżerce kocha się skry- 
cie klown Friko.oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku, którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą”. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z. trapezu wśród ogól- 
b iai glih akrom 
ierają szpitala, e oba 
traci obydwie ręce... 

Młodzieniec „ze szramąt* syn magnata 
lśąskiego, Edmund Stanieckn, odwie z 
Elą rannego ę w szpitalu, gdzie wol- 


tyżerka przekonywuje o swej miłości, 
aż kilu dniach: Rok ósł się z 
Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodn Nieszczęsny akrobata przypomi- 


fatalnego wieczoru przy 
ry raz już był karany za 


na sobie, że owe: 
z" stał Jonny, 


Ż, 

Po kijku tygodniach Rex wrócił do cyr- 
ku. Czuł się jednak źle wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że jest ni bny, 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przylaciółka, Reza Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cygkówką 

a 20 namowach przenosi 
cyrku do pałacu Stanieckiego, 
czyna się dla niej nowe e, 

iec namawia Edmunda, aby zerwał 

z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 

„zie mu jest potrzebne do jego interesów. 


AE „ej siedziała w sa- 
i l anach, lokaj zamel- 
dował przybycie jakiejś pami. 

Była to Rega Szybska, która uprzedziła 
Elę, że Stamecki z nią się żeni i wygnała ją 
na poddasze. Ed po przyjeździe po- 
twierdził tę smita dla Eli wiadomość. 

„ Edmund Staniecki należa? do komitetu 


honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na em 
ości, dla 


miała być wybrana Królowa 
- której e "towarzystwa 

„łączną nagrodę ws 
i Szybska stara e 
rwszej nagrody na konkursie piękności. 
em 


` przeznaczyły 


się po ulicach 


Podczas konkursu Eia | Rega Szybska 
otrzymały po równej ilości głosów. Eli 
bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 
o Stega. 

ewnego wieczoru Stega podałuchuj 

anie tema Pages 4 w, 2, których 

przyzma anemu - 

goś morderstwa, Sa które odpowiada nie- 
winna cyrkówka., 

St udaje ei 

Gulśrora e pa 

wle- 


rza się przed nim, dając o swej nie- 
opowiadając o 


szczęśliwej 
Ele została skazana; W chwiłi ogłosze 
nia wyroku przybywa do sądu Stęga, który 


poznaję Elę, 


Rudziak tymczasem Lewańskie- 
go, który zaciąga go do Regi Szybskiej, 

Dzięki staraniom Stęgi Ela wychodzi z 
więzienia pod warunkiem, że nie wolno jej 
wyjeżdżać z Warszawy. j 

Za trzy dni ma się odbyć ostateczie po- 
siedzenie Sądu Konkursowego. Sędziowie 
otrzymali listy z pogróżkami, aby nie wy- 
chodzili z domu, Listy te podpisał tajemni- 
czy „Związek Krwawej Róży”, 


W tym czasie przybywa Rex i zamiesz-|dzie?.. — zapytała otwarcie. 


kuje u Stęgi. 

W przeddzień rozstrzygnięcia konkursu 
dwai młodzieńcy, przedstawiający się jakó 
wywiadowcy, porywają Stęzę. 

Jednocześnie ktoś dzwom do Eli, aby 
przybyła do klinik! chirurgicznej przy rogu 
Alef i $moczej. Ela jedzie i tak samo zo- 
staje porwana. Rex udale się za nią ta- 
BOSE zoekój modytów Sesto 

ex e przez y zaj - 
wany, eee: Ele È Stega odzyskują wolność, 
Następnego dnia odbywa się posiedzenie sa- 
du konkureowego. 


Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. 

Następnego dnia Ela spotyka się ze 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w gabi- 
necie restauracji „Trocadero“. Lewański 
przyrzeka, że pomoże iei w uzyskaniu 
Szybkiej rehabilitacji. 3 

""Ela wyraża wątpliwość, czy uzyska kie- 
dykolwiek przyznaną nagrodę, lecz Lewań- 
ski odpowiada: 3 

_— Rozumiem... Sąd konkursowy postawił 
warunek... Rehabilitacja... Pani musi wpierw 
oczyścić się z ciążącego na pani barkach 
zarzutu zamordowania Stanieckiego.. To się 
da zrobić.. 


umię 30400 alotro HO odpowiednie mieszkanko. To jest kó-|. 


Ela za te słowa o mało go nie roz- Ela poczęła się niecierpliwić. Zagra- 


całowała. Siedziała jak na szpilkach. |la w otwarte karty. - i 
Chciała juź wydostać od niego jakie — Panie Zdzisławie, proszę mi po- 
ma dowody. wiedzieć szczerze... Jakie pan ma 


Ale Lewański też był sprytny. Nie | względem mnie zamiary?..- 
powiedział odrazu: — Wali pani prosto z mostu.. Zna- 

Najpierw chciał otrzymać zapłatę. |my się od niedawna, trudno mi więc 

— Nie wiem w jaki sposób da się to| odpowiedzieć na to pytanie, nie wzbur 
zrobić... — odparła smutnie Ela. dzając pani podejrzeń... 

— A ja pani powiadam, że to bardzo — Już zachowywał się pan w ten 
łatwa sprawa.. Tylko mam do pani jed- | sposób, że zaufanie moje do pana wiele 
ną maleńką prośbę... na tem nie zyskało... 

— Wspominał pah o niej wczoraj..| — Mimo to powiem szczerze.. 
Cóż to za prośba?.., Chcę.. abyśmy potem we dwoje wyje- 

Lewański podsunął kielichy. chali zagranicę... 

— Napijmy się przedtem!.. Ach. tak.. — i Ela spuściła glo- 

Ela wzięła kielich do ręki. 

— Za pomyślność moich życzeń!..: 

Stuknęli się kielichami. 

— A teraz niech pani słucha... Pro- | nic więcej... j 
szę nie przypuszczać, że prośby moje Nastała chwila ciszy. Lewański nie 
mają na celu dogodzenie mym instynk- | Spuszczał z niej zachwyconego wzro- 
tom... O» nie.. Chodzi o coś zupełnie | ku 
innego... Jeśli zwracam się do pani z tą 
prośbą, która na pierwszy rzut oka wy- Czekam na odpowiedź... _ s 
dać się może troszkę bezczelna, to czy-| , — Proszę mi dać przynajmniej 
nię to jedynie z myślą o pani, nie o|chwilę czasu do namysłu... — odparła. 
mnie... Proszę mi wierzvć... — Proszę, bardzo!... Obawiałem się 

— Wierzę panu... tylko, że to milczenie mogłoby być o- 

— To dobrze... Chodzi o to.. chodzi|znaką dla mnie niezbyt przychylną... 
o to, że musi się pani wyprowadzić z| — O ile się nie mylę. milczenie było 
mieszkania Stęg1..« dotychczas zawsze znakiem zgody.. 

Ela spodziewała się tego, słowa te — Wiec tak? — zawołał uradowa- 
nie uczyniły na niej zbyt wielkiegol ny. — Więc pani się 
wrażenia: Ponieważ jednak. wypadało | prawdy?... 
się zdziwić. więc aż podskoczyła na Ela milczała. Drogo kosztowała ią 
krześle. ta podwójna gra. Ale przekonała się, że 

— Dlaczego?... , do prawdy trzeba iść przez kłamstwo. 

— Tego wymaga pani interes... Pani, — Jakże się cieszę... — mówił dalej 
a nie mój... Proszę o tem pamiętać... zachwycony Lewański, całując lą po 
,— Gdzieżbym w takim razie za-|rękach, — Jak ogromnie się cieszę!.. 
mieszkała?.. Nie mam tu przecie niko-| zaraz jutro przeprowadzi sie pani do 
go ERENG mego pokoju! = ria slri ang a 
-++Eła spojrzała nań surowo. 
oc s = O, pańskim pokoju nie było mo- 
nieczne... Później pani wytłumaczę, dla=| wy... To miał być pokój wyłącznie tyl- 
czego to jest tak bardzo konieczne..|ko dla mnie... 

Jest to pierwszy warunek. Jeżeli niej Lewański speszył się nieco. 
zgodzimy się co do tego pumktu, wów- 
czas.. cała sprawa może przepaść z 
kretesem.. 

Ela zastanawiała się. Nie wiedziała 
co odpowiedzieć. Stega kazał jej zgo- 
dzić się na wszystko, byleby tylko do- 
wiedziała się od Lewańskiego w jaki| sy; 
sposób mogłaby w szybkiem temple 
dowieść swej niewinności. 

Ze słów Lewańskiego wnioskowała 


wę. 
— Czy bardzo to panią przeraża?.. 
— Nie.. Zaskoczyło mnie to tylko, 


Ela gniotła papierowa serwetkę, 


zgadza?... Do- 


"| Już ja wystarałbym się dla pahi 


W tym samym czasie, gdy Lewań- 
omawiał z Elą sprawę ich ewentu- 
alnego wyjazdu zagranicę, przed „Tro- 
cadero'* zatrzymała się taksówka, z 


r której wysiadł szofer i podszedł do 
jednak, że dziś nie dowie się jeszcze|nortjera, zamieniając z nim kilka słów. 


wszystkiego... Lewański był ostrożny-..| Rozmowa ta nie trwała długo, poczem 
Choć w duchu zgodziła się już na| szofer zajął swe miejsce w aucie i za- 
chwilową rozłąkę ze Stęgą dla dobra|nalił spokojnie papierosa. 
ich sprawy, oficjalnie nie chciała się Co chwilę spoglądał na drzwi wej- 
jednak do tego przyznać, to też odparła | ścjowe. jakgdyby oczekiwał gości. Mia- 
niezdecydowanie: „ [lo się wrażenie, że czeka na kogoś, 
— Jeśli nie wiem o co właściwie | Gdy ktokolwiek zbliżał się, chcąc otwo- 
chodzi, trudno mi się zgodzić... rzyć drzwiczki. szofer odpowiadał obo- 
— Chciałbym wiedzieć dlaczego pa |ieinie: 
ni tak trudno... Czy trudno rozstać się — Zajęte... 
pani z tym malarzem? „ Wreszcie po północy z „Trocadero“ 
— Chociażby... wyszła jakaś parka. W tej samej chwili 
Lewański zagryzł wargi. po drugiej stronie ulicy skryła się w 
— W takim razie trudno.. — odparł. |cjeniu bramy jakaś postać ludzka. Szo- 
— Czy Stęga stoi panu na przeszko- |fer taksówki, stojącej nawprost wejścia 
otworzył szybko drzwi, 
odpowiedź po krótkiem wahaniu, Di Temar Binto Moea a 
— To co innego.. Nie przypuszcza“ adi ahola_ 1 S 
b 0 MA kerden T DEFI- Ws oboje i mężczyzna podał 
oa jest pańskim największym wro-| — Cudna noc.. — szepnął. — Daw- 
em... no już nie było tak pi j a 
— Co do określenia „najserdeczniej- | to E gc  mkiój Pa" 
szy przyjaciel“ nie mogę nic powiedzieć: |Ą nani?... ) 
ale w sprawie drugiego określenia „naj-| Kobieta nie odpowiedziała. Skinęła 
większym wrogiem“ muszę stanowczo | tyjko lekko głowa: 
zaznaczyć, że tkwi w niem wiełka| — Właściwie chciałam pana o coś 
przesada. | > zapytać... — rzekła wreszcie po dłuż- 
— Więc nie rozumiem dlaczego nie|szem milczeniu, — Zgodziłam się opu- 
mogłabym pozostać tam, gdzie miesz-|ścić mieszkanie Stęgi i przenieść się 
kam obecnie. — „.._/ |do mieszkania, które pan mi wskaże... 
, — Pani musi mieszkać oddzielnie... | Zgodziłam się również wyjechać z pa- 
Nie być z nikim związana.. A zresztą, |nem zagranicę po otrzymaniu naerodv... 
musi pani być pod moją opieką... A czem, pan zobowiązał się wobec 
— Czy sądzi pan, że pańska onieka | mnie?.-. 
jest lepsza?... — Ja?., Ja pomore pani odzyskać 
— W tei chwili napewno takt.. całkowitą wolność... Bo pani przecie 
Rozmowa ta przeciarała się niepo-|nie jest dziś wolna... Jeszcze czeka pa- 
trzebnie, nią sprawa sądowa.. 


! — brzmiała kategoryczna 


— 


= [4 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


Napisał JAN BILEWICZ. 


a 


— Przepraszam — odparł. — Pani 
mnie niewłaściwie zrozumiała. Ja miá- 
łem się przenieść:.. 

— Chyba, że tak... 

— Następny warunek.. 


— Więc jeszcze są jakles wartn= 
ki?... 

— A oczywiście... Następny waru- 
nek brzmi: — nie wolno pani spotykać 


się z malarzem Stega... 

— Więc cóż to ma być?.. Więzie- 
nie ?... 

— Proszę mnie o to nie pytać... 
| proszę zawsze pamiętać, że czynię to 
dla pani dobra.. Wyłącznie dla „pani 
dobra. 

— Jak długo ma trwać ta rozłąka... 

— Na zawsze... 

Chciała mu odpalić prosto w twarz: — 
— „Panie, to niemożliwe, bo la... 20*.. 
kocham“... Ale słowa te nie przeszły 
jei przez gardło. 

Spuściła tylko głowę i odrzekła 
głośno: i 

— Dobrze... Teraz 
wiem co mnie czeka... l 

Lewański poruszył się niespokojnie: 

— Przykro mi bardzo. że pani spra- 
wę tę traktuje jako konieczne zło... Ale 
sądzę, że pani jednak przyzwyczai się 
do mnie... Nie jestem przecie taki 
straszny, prawda?.. 

Próbował ją objąć: lecz dyskretnie 
odsunęła jego ręce. | 

— O, pan mnie źle 
Wcale nie myślałam... 

— Mniejsza z tem... Grunt. że pani 
zgodziła się na moją propozycję. A te- 
raz zdradzę pani do czego zmierzam. 
Chcę panią odseparować od Stegi.. 
Żeby się pani przyzwyczaiła.. Żeby 
potem dla pani było lżej, -gdy wvie- 
dziemy razem zagranicę... Dokąd chcia- 


przynajmniej 


zrozutmiał=. 


łaby pani wyjechać?.-. Może do 
Włoch?... Byłem już we Włoszech... , 
Cudny kraj... AE 


Ela zda się nie słyszała. Zajęta była 
swemi myślami. 


Rozdział czterdziesty dziewiąty 


©sirzeżemie. 


— fnnemi słowy: — postara się pan 
dowieść; że to nie ja zabiłam Stanie- 
ckiego,: 

— Tak... I dowiodę tego... 

—]Jaką mam na to gwarancję? 

— Przecie nie wyjedzie. pani ze mą, 
zanim ta sprawa nie zostanie załatwio- 
na.. Zobowiązuję się w ciągu tygodnia 
po przejściu na nowe mieszkanie oczy” 
Ścić panią z wszelkiej winy... 

— Proszę o tem pamiętać... 

— Pamiętam... Przecie od tego uza- 
leżnione jest szczęście,. — odparł z 
przekonaniem. 

Taksówka zbliżała się do kresu 

— Więc pozostaje jak postanowiliś- 
my? — zapytał mężczyzna. 

Tak... — odparła kobieta. 

—A więc czekam na panią jutro o 
szóstej wieczorem przy roku Marszał- 
kowskiej i Hożej. 

— Będę punktualna.. vÀ 

— I proszę pamiętać, że jutro spę* 
dza pani ze Stęgą ostatnie rodziny.. 

— Wiem o tem... 

— Potem nie wolno pani będzie wię- 
cej się z nim widzieć... A 

— Słyszałam już raz i przyjęłam ten 
warunek.. : 

— Bardzo dziękuję... ; 

Taksówka przystanęła. Mężczyzna 
Wys pierwszy. Za nim wysiadła ko- 

ieta. i : 

Oboje stali jeszcze we wnęce, roz- 
mawiając półgłosem. Szofer co chwilę 
zerkał w ich stronę. 

Wreszcie dozorca otworzył brame: 
Kobieta znikła. Mężczyzna wrócił do 


taksówki i rozkładając się wygodnie, 
rozkazał: 
ww Na Hożą!... 


Maszyna potoczyła się po Iśniącym 


asfalcie. i 


(Dalszy ciąg jutro). 
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może otrzymać drogą premji K A Ź D Y kupujący materjał na ubranie lub palto ( GITLINA 


LL 


z najprzedniejszych fabryk bielskich i tomaszowskich w składzie > 
ryż PRZYSTĘPNE! —— DOGODNE WARUNKI! —— Honoruję asygnaty Sp. „Posto r ad 
Na tekstowe Sadamo badda Anr się kolekcje do domu, Sródmiejska 7 tel. 1 e" 


B a 
Ñ 
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N R. 
x oraz k JA 
66 zJadwigą Smosarską 
95 RO K L 31 R. w roli głównej Do ERANA 
o Dziś Ì dni następnych! ky 
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© 
X X EROR Ha >s 
5 0%, ul. Stenki A Roet 
3 (A 83 em tewicza KO = Rolę tyt. odtwarza mistrz charakteryzacji genjalny KARLOF 
A (44 Tel. 141-22. a Panera Ga piękność węgierska ZITA JOHANN 


Jedyne letnie kino w ogrodzie z Uwaga: Luksusowy budynek teatralny zabezpieczony w razie niepogody i chłodu 


EA Te E AR E E; 
Dr. Polaka |torzy na rupturyinimkalectwa Pensionat „Zdrowie”| „CZYS tość” 
NAWROT Nr. 7 RUPTURY lakoteż kalectwa nie wol- | S, Rapaporta na Wiśniowej=Górze| Piotrkowska 44. telefon 167-45 


no zaniedbywać, gdyż skutki dla ży= 
cia ludzkiego są bardzo niebezpieczne 
Ruptura stale się wielką jak głowa 
ludzka, spowodować może śmiertelne 
wone (cieplne) powikłania kiszek. Specjalne lecznicze 

ad AE POSYŁA ŁA masaże 1 i td bandaże ortopedyczne gumowe mojej 


Doktór metody usuwają radykalnie najniebez- 
H, SZUMACHER » (z pieczniejsze ruptury u mężczyzn, ko- 


przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, 
froterowanie oraz sprzątanie blur. po- 
kob Czyszczenie szyb. 


ŁAPIŃSKI ANTONI 


po gruntownym remoncie JUŻ OTWARTY. 


Liczne beki i inowacje: radjo, telefon, fortepian, 
różne gry towarzyskie i sportowe. 


Wykwintna kuchnia, — — Ceny kryzysowe, 
ykwintna kuchnia y kryzy OBROŃCA. 


R OReŁcj EA Załatwia sprawy: Cywilne, karne, hi- 
M. RAPAPORT, ul. Piotrkowska © | na miejscu|poteczne, notarialne, skarbowe i ad- 


ministracyjne, oraz o zmiane nazwisk 
Porada prawna 2 złote. Łódź, ulica 


Tel. 164-21. 
prąd wysokiego napięcia I frekwencji, 
radium, lampa Hellum, DIATERMJA 
iampa kwarcowa, Akai Pa 


| biet 1 dzieci bez operacji. Na skrzy- 
wlenie kregosłupa, przeciw tworzeniu się gzarbów I 


HE E ©Q zdrowie 


Choroby skórne gruźlicy kości lecznicze gorsety ortopedyczne. Dla szanuje 
ionych nóg płaskich i bolących stóp wkłady or- 
i weneryczne zwei etsn kanena MOI 110 y Tm „DE E Am” im Rozmaite 
PIOTRKOWSKA 56 Zakład ortopedyczny kupuje! MEEA 
tel, 148-6 Spec. |. RAPAPORT Przyjmować tylko w oryginelnem 
; ód 1i pół — 4, 8—9 aske w nig- ortoped. ze Lwowa, Łódź, ulica Wólczańska Nr, 10, opakowaniu z banderolą ! Złofo PEVIRRI SRA? 
w a ` 


puje i placi najwyższe ceny Za- 
kład Jubilerski 1. FIJAŁKO, 
PIOTRKOWSKA 7. 


KANCELARJA- obrończa Piotra La*> 
sockiego mieści się obęcnie w, gua», 
chu Hotelu-Polonjia przy ul. Naruto- 
'"|wicza nr. 38, tel. 11515. dż, 
POTRZEBNE wykwaliiikowane cero- 
waczki i formiarki do formiąrni poń- 


CHOROBY O, WENERYCZNE . „77 MAtYŻ NAJMODNIEJSZE 
OCZOPŁCIOWE. —____ Godziny przyleć 6-7. NAJTAŃSZE 


MBA pi - leczniczy. 


Przyjmuje od 8.30—10 r. 1 do 2 1 pół PORADNIA 


i od 6 do 8 i pół wiecz. W ni 


edzielę 
1 świeta od 10—1. n 
GAR EPEJĆ vengat oig 
uiy ik F ALK LECZENIE CHORÓ R 
WENGE SKÓRNYCH 
WADZKA 1 


kwigiy 


EGZOTYCZNE 


artystycznej 
ŻEROMSKIEGO. 17, m. 15 
parter, tel. 181-47. 


| UWAGA: Osobiste zjawienie się chorych jest konieczne. 
| Ceny lecznicowe. Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje, 
KTÓR wanie wielkiemu specjaliście W. P. Dyr. J. RAPAPOR- 
TÓWI, zam, w Łodzi przy ul. Wólczańskiej za umiej- a n 
scowienie mej przepukliny, na którą cierpiałem przez 4 
Cegielniana No 4 ciem i w dowód mej głębokie! wdzięczności wyra- L 
telefon 216-90, żam moje publiczne podziekowanie DW. „ORMUZD 
Specjalista chorób weneryczn (Z) K. Drelich, czach, _ Południowa 15. 
z | m ý W AJTÓW 
W NIEDZIELE | ŚWIĘTA OB GO. 2/2 e A deojGisIGISIEGEGEESEEELIEZE" | iromantka z Galicii Piotrkowska 
R LEKARZ - DENTYSTA CHORE NERKI Ne ses mo OT S 
to zepsute filtry organizmu. [MASZYNA do szycia rękawiczek 
F, Kopriowska filtrowany, wpływając przez to al-|do sprzedania. Bałucki Rynek 9 m. 
bo na zatrucie organizmu wskutek INTELIGENTNY, młody z 6 KL ka: 
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Rok założenia 1894,| ga drobne osłoszenie do „Repub! iki” 


BKUSZER-GINE KOLOGŚ 
Zawadzka 10. Tel. 155-774, 


c 


przyjmuje 9—12 i od 3—6 popoi. — 


Tępić zło.. TURYSCI = MAKKABI 2:1 (0:1) 


Świat sportowy został 
wielką aferą Waltera H. Buckleya — do 
wczoraj jeszcze niezrównanego asa 
sportu motocyklowego. 

Wreszcie rzecz się wydała. Wyszła 
na jaw prawda wręcz potworna. Pod- 
czas, gdy prawdziwi sportowcy nara- 
żali życie i zdrowie dla przejechania 
największej ilości kilometrów, — iedy- 
nie miarodajnych do zdobycia pierwsze 
go miejsca — gdy nie szczędzili trudów 
i sportowej udręki. by wreszcie pobić 
tego niezwyciężonego rywala — pan 
Buckley wyjeżdżał o kilkadziesiąt kilo- 
metrów od Łodzi i w cieniu drzew, lub 
przy dobrze zastawionym stole — 

fabrykował zwycięstwo na papierze. 
i wracał w odpowiedniej chwili do me- 
ty. Był świeży, uśmiechnięty i wypo” 
częty. Jego konkurenci byli półżywi. 
Nic dziwnego: Buckley był fenomenem 
— tamci byli tylko zwykłymi motorzy- 
stami. 

Afera Buckleya jest oczywista zja- 
wiskiem odosobnionem, ale tylko w pe- 
wnej mierze. W sporcie jest bardzo 
wiele afer, w sporcie roi się od wszel- 
kiego rodzaju krętactw, matactw i sza- 
cheręk. Ale naogół rzeczy te wykony- 
wane są nie indywidualnie, a zespoło” 
wo. Kiub X zabiega o zwycięstwo, o 
przesunięcie z jednej kategorii do dru- 
giej, o zdobycie tytułu mistrzowskiego 
itd za pomocą środków nic wspólnego 
nie mających z etyką. Klub Y. który od 
czuwa metody klubu X. na własnej skó- 
rze, broni się temi samemi sposobami i 
próbuje się „odbić“ na klubie. W ten 
sposób powstaje łańcuch „machlojek* -- 
łańcuch bez końca. 

Podczas, gdy we Francji, w Anglii 
lub Stanach Zjednoczonych wiele rze- 
czy dzięki zawodostwu jest postawio- 
nych na właściwej płaszczyźnie — t. j. 
na p.aszczyźnie przedewszystkiem inte- 
resu — u nas owija się tę samą prawie 
sprawę w bawełnę „ambicji klubowej“. 
YA do barw swego klubu“ 
I 


W imię tych skądinąd bezwzględnie 
szczytnych haseł wykupuje się boksera 
do siebie, ofiarując mu dobrą posadę, 
choć pan bokser umie pracować tylko i 
wyłącznie na ringu. W imie tych sa- 
mych haseł „kombinuje” się zwolnienia, 
wystąpienia 1 skreślenia — robi się 
wszystko, co się da i co się nie da. 


Na czele klubów stoją ludzie poważ 
ni, szanowani i istotnie szacunku godni. 
Jednak ci sami panowie, którzy ze 
wstrętem odwróciliby się w życiu pry- 
watnem, w życiu zawodowem i na 
swych placówkach pracy od każdej 
sprawy nietylko brudnej, ale nawet zlek 
ka brzydkiej — ci sami panowie w ży- 
ciu sportowem stają się jakbdy innymi 
ludźmi. Zdawałoby się, że w sporcie 
przestają ich dotyczyć normalne kry- 
terja i normalne zasady. 


Władze sportowe — jakby w prze- 
widywaniu tych wszystkich rzeczy — 
rządzą się surowemi, oczywista przepi- 
sami, nad któremi czuwa komisja gier i 
dyscypliny — rodzaj urzędów prokura- 
torskich i sądów zarazem. Te same prze 
pisy nie pozwalają skierować żadnej 
sprawy na drogę sądową, ani do urzędu 
prokuratorskiego — nim rzecz nie przej 
dzie przez centralny związek danej ga- 
łęzi sportu. A więc trudno jest wdrożyć 
akcję powodowaną „zwykłą“ etyką w 
sprawach wykroczeń przeciwko etyce 
sportowej. 


Po raz pierwszy dziś tego rodzaju 
macherki, dokonywane — jak wspomnie 
liśmy — w łonie licznych klubów — wy. 
szły na jaw jako wyczyn idywidualny, 
jako rekord znakomitego rekordzisty. 

Ta bomba, której eksplozia odbiła się 
głośnem echem w całym kraju — jest 
symptomatvczna nawkroś. Trysnął gej- 
zer tam, gdzie wrzało i wrze już od 
dawna. 

Huk afery Buckleya powinien Obu- 
dzić poczucie etyki — niechvbnie zaw- 
sze trzeźwe w innych wypadkach — a 
jakby zamarło u niektórych kierowni- 


poruszony 


, 


| Ostatni dla obu zespołów mecz pier- 
wszej rundy zakończył się ciężko wy- 
walczonem zwycięstwem Turystów. 

Do przerwy była Makkabi zespołem 
znacznie lepszym a przedewszystkiem 
szybciej grającym. Zmieniona linja napa- 
du, w której brakło tym razem Frekla i 
Goldberga I stwarzała groźne sytuacje 
pod bramką fioletowych i tylko szczęściu 
zawdzięczyć mogą Turyści, źe ta część 
gry nie zakończyła się wyższem cyfro- 
wo zwycięstwem benjaminka klasy A. 

Na usprawiedliwienie Turystów na- 
leży jednak podać, że już na początku 
gry uległ nieszczęśllwemu wypadkowi 
Frankus, do którego wezwano pogoto* 
wie ratunkowe. Turyści grali więc w 
dziesiątkę i grą swoją nie mośli z«'mpo- 


SUROWE KARY NA PIŁKARZY LEGJI 


nować. 

Dopiero w drugiej połowie uwydatn:* 
ła się rrzewaga fioletowych, którzy 
grali niezwykle ambitnie, wywalczając 
z trudem zwycięstwo. 

Przebieg śry dość interesujący. Mak 
kabi już w pierwszych minutach gry zdo 
bywa bramkę ze strzału samobójczego 
Durki, Prowadzenie dodaje  biało-nie* 
bieskich otuchy i coraz częściej zagraża 
ją oni bramce przeciwnika. Świetnie dys 
ponowamy jest szczególnie Rotapel, który 
doskonale kieruje atakiem, wypuszcza- 
jąc często w bój szybkiego lewoskrzyd- 
łowego. 

Około 20-ej minuty Durka wpada na 
znajdującego się w podskoku Frankusa, 
Zderzenie okazuje się tragiczne w skut- 


Zarząd klubu zawiesił Nawrota, Szellera, Cebułaka i Ziemiana 


W związku z zajściem, jakie miało 
miejsce w dniu 14 bm, na terenie WKS. 
Legji między członkami Sekcji Piłki Noż 
nej — zarząd Klubu przeprowadził do- 
chodzenie, na podstawie którego pow- 
ziął następujące decyzje: 

1) PR. awrota Józefa, Szallera Mar 
jana i Cebulaka Franciszka — za pobi- 
cie członka sekcji, swego kolegi Zie- 
miana zawiesić w prawach członków 
Klubu na przeciąg dwuch lat. 

2) Ziemiana Józefa zawiesić w pra- 


Program uroczystości polsko-belgijskich 


w (RM) -Sklad reprezentacji piłkarskiej 
Belgi na mecz d OR został No 

następująco: Braet- (Brugeois), Dede 
A AA irany Hoydincks (FC Hasselt) 
Van Ingelman (C. B. Dading), Helle- 
maus (FC Malinois), Claessens (St. Gil- 
loise); Torfs (Darmy), Brichaut (Stan- 
dard), Voorhoof (Liersche), 
(Brugeois). A 8 

Zapasowi: Vanderberghe me 
! Nouveus (Malinois), Declerc (Antwerp 
Versyp (RFC Brugeois). 

Wraz z drużyną przyjeżdża pięciu 
członków zarządu Jowveneau, wicepre 
zes, Dellier, Defalle, König, Hause, Goe 
tink, oraz dziennikarze Fluche i Van 
Praag. 

Belgowie zamieszkają w Warszawie 


w hotelu Europeiskim, w ciągu soboty 
zwiędzać będą Warszawę, CIWF i Bie 


_Saeys — 


Polacy na Szermierczy 


W dniach od 8 do 18 czerwca r. b. 
odbędą się w Budapeszcie szermiercze 
mistrzostwa Europy. — KH 

Zawody obesłane będą bardzo licz- 
nie, Już dziś wiadomo, że udział wezmą 
przedstawiciele następujących państw: 
Austria, Italja, Jugosławia, Węgry, Da- 
nja, Anglia, Holandja, Rumunia, Szwai- 
carja, Czechosłowacja, Szwecja, Pol- 
ska, Bułgarja. g , 

Polacy startować będą w turniejach 
na szablę i na szpady. Szabliści pojadą 
w starym, wypróbowanym składzie: 
dr. Pappe, Friedrich, kpt. Segda i por. 
Suski. Jako rezerwa wyjedzie poraz 
pierwszy junior Sobik (Śląski K. Poli- 
cyiny) oraz por. Zabielski, który będzie 


zarazem rezerwą w zespole szpado- 


ków naszego sportu właśnie, gdy chodzi 
o sport. 

Nie wolno udawać, że się nie wie o 
tych lub innych szacherkach, jakich się 
z uwagi na wyniki sportowe, na spor- 
towe stanowisko klubu dopuszcza ten 
lib ów mener.. W tym wypadku trze- 
ba być równie wrażliwy. jak w każdym 
innym. Nie wolno często wręcz zezwa- 
lać na różne „kombinacje: i drżeć. by się 
któraś z nich nie wydała. Etyka leadera 
klubu. jeśli o sport, o klub i jego rezul- 
taty chodzi. nie powinna ani na jotę róż 


|ski Oficerski Klub Szermierzy zaprasza 


wach członka Klubu na przeciąg dwuch 
lat, oraz zwolnić z zajmowanego stano- 
wiska w Sekretarjacie Klubu. R 

3) Powtórne ewentualne przyjęcie 
powyższych osób na członków ubu 
uzależnione jest od ich lojalnego zacho- 
wania się w stosunku do zarządzeń 
władz i całego Klubu. 

4) Zarząd Klubu ostrzega, iż w przy- 
szłości każde niewłaściwe zachowanie 
się gracza lub sekcji będzie jaknajsuro- 


wiej karane. 


lany, a w niedzielę po meczu jadą do 
Krakowa. > 

Sędzia p. Cejnar zamieszka w hote- 
lu Angielskim. 

Drużyna. lekkoatletyczna Belgj przyje 
dzie do Poznania w piątek popołudniu, 
do Warszawy zaś w niedzielę rano i za 
mieszka w hotelu Polonia. 

Dziennikarze, przyjeżdżający na kon 
gres prasy, iiokowani zostaną w hote 
lu Angielskim. w 

Obrady kongresu toczyć się będą w 
sali Tow. Wioślarskiego w sobotę rano 
popołudniu dziennikarze udadzą się na 
Bielany do CIWF, w niedzielę i ponię- 
działek będą zwiedzać miasto. Ponadto 
podeijmowani będą obiadem w sobotę 
przez PZD i PS, herbatką w Radju i 
bankietem przez PZPN. 


n mistrzostwach Europy 


Drużyna szpadowa pojedzie w skła- 
dzie młodym, a mianowicie: Franz ze 
Lwowa, Sobik ze Śląska, Krupski — 
przebywający w Wiedniu na studiach 
oraz Krzyżanowski (Legja Warszawa). 

Wyjazd z Warszawy nastąpi w dniu 
10 czerwca. Możliwy jest jednak wy- 
jazd wcześniejszy, gdyż Budapeszteń- 


polaków gościnnie na przybycie wcześ- 
niejsze. Z zaproszenia zawodnicy nasi 
skorzystają tylko w tym wypadku, o ile 
gospodarze zgodzą się na rozegranie 
meczu przedturniejowego z polakami. 

Kierownikiem naszej ekspedycji bę- 
dzie dr. Pappe. 


nić się od etyki „na codzień“ — od ety- 
ki, gdy chodzi o sprawy zawodowe. © 
życie publiczne. 

Taka jest lekcja płynąca pod adre- 
sem naszego sportu ze sprawy Buc- 
kleva. 

Najsmutniejsze w tem wszystkiem 
jest to, że tutai mowa jest o sporcie, 
którego zasadą naczelną i podstawową 
ideologią jest fair play. Ale z tym smut 
kiem iuż się wszyscy nawet prawdziwi 
sportowcy jakoś zżyli. GI. 
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> Dobra gra beniaminka — Nieszczęśliwy wypadek na boisku 


kach, gdyż Frankus pada nieprzytomny 
na ziemię. ; : 

Wezwany lekarz pogotowia po udzie 
leniu mu pierwszej pomocy odwiózł go 


Dalsza gra jest obustronnie b. ner- 
wowa i nie przynosi już zmiany wyniku. 
Po zmianie stron początkowo prze- 
waża znów Makkabi, Turyści opanowują 
jednak powoli pole gry i często podcho- 
dzą bramkę Makkabi. Jeden z ata- 
ków Turystów kończy się wreszcie wy- 
równującą bramkę strzeloną bardzo przy 
tomnie przez Nykla. Turyści, mimo iż 
grają w dziesiątkę są teraz zespołem 
znacznie lepszym i atakują z furją. Sze- 
reg doskonałych pozycji zaprzepaszcza 
w tym okresie Nykel, nie trafiając do 
bramki dwukrotnie z kilku kroków. 
Wreszcie na 12 poz przed AA 
z ji aźnie spalonej strzeła Ny- 
Gl deak Mamę. W kilka minut póź- 
riej sędzia, pragnąc widocznie zrehabi- 
litować się Makkabi za wyrządzoną jej 
krzywdę nie uznaje zupełnie prawidło- 
wo strzelonej, nawiasem mówiąc najład- 
niejszej bramki dnia przez Stawickiego, 
Jeszcze kilka wysiłków Makkabi i 
mecz kończy się utratą dalszych pumk- 
tów przez ambitnie grający zespół żydo- 


w T i I 

urystów wyróżnili się: Blumberg, 
Stawicki i Nykel. W Makkabi najlepsi— 
Pomerancenblum, Rotapel i Basin. Sę- 
dziował p. Grajwoda. 

Przedmecz rezrw zakończył 

zwycięstwem Turystów w 
8:0 (8:0). 


EEEE 


Walasiewiczówna `“ 
chce zaatakować 


rekord światowy na 50 metrów. 
Dzisiaj zgłosiła się do organizatorów 
mistrzostw  lekkoatletycznych stolicy, 
które odbędą się w dniu jutrzejszym, 
Stanisława Walasiewiczówna, z prośbą, 
aby do programu zawodów wstawiono 
bieg dla kobiet na 50 metrów. 
Walasiewiczówna zamierza bowiem 
pobić na tym dystansie dotychc/asowy 
rekord światewy, naletauy do czeszki 
Mejzlikorcj, który wy1osi 6,4 sekund. 


Polscy piłkarze 


przybyli do Wiednia 


W sobotę rano przybyła do Wiednia 
polska robotnicza drużyna piłkarska — 
która walczy z drużyną Austrji o mis- 
trzostwo Europy. z 

Nietylko prasa socjalistyczna, ale 
także i prasa innych odcieni politycz- 
nych wita życzliwie gości polskich i 
przypomina serdeczne przyjęcie, jakie- 
go doznali w Polsce przedstawiciele au 
strjackiego sportu robotniczego. 


Walka o sedziego Cejnara 


Czeski sędzia piłkarski, Cejnar, sę- 
dziować ma, jak to wiadomo Polskiemu 
Związkowi Piłki Nożnej, mecz piłkarski 
Polska — Belgja w dniu 4 czerwca w 
Warszawie, 

Obecnie prasa wiedeńska podaje, że 
ten sam sędzia prowadzić ma w tym 
samym dniu — 4 czerwca — zawody 
Glasgow — Rangers — Rapid wiedeń- 
ski w Wiedniu. 


Zamtast Czechosłowacji 
prawdopodobnie Węgry 


W. dniach 4 i 5 czerwca br. odbyć się 
miało w Ciechocinku spotkanie Polska 
— Czechosłowacja w meczu na szable. 

Niestety, szermierze czescy na spot- 
kanie przybyć nie mogą. Wobec tego 
Polski Zw. Szermierczy pertraktuje o- 
beenie z Węgrami celem uzyskania dru 
żyny węgierskiej, która by w wymie- 


się 
stosunku 


nionym terminie rozegrała mecz szabló- 
wy z naszą reprezentacją. 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


% tramwaju. 


Leonja jedzie tramwajem do domu. 

nowym, granatowym kostjumie i ma 
tym filcowym kapelusiku wygląda prze- | 
ślicznie. Leonja wie o tem doskonałe i 
jest w świebnym humorze. 

Gdyby teraz spotkała Tadeusza! Od 
trzech miesięcy ani razu go nie wi- 
działa, 

Pewnego dnia bez żadnego powodu, 


zerwał z nią stosunki i nawet nie napi-| | 


sał żadnego listu. Dopiero później do- 
wiedziała się, że zakochał się w jakiejś 
dziewczynie, że spotyka ją każdego 
wieczoru, tak jak poprzednio oni się wi- 
dywali. 

. Leonia nie mogła zapomnieć o Ta- 
deuszu. Nie traciła jeszcze nadziej, że 
do niej powróci i ciągle marzyła o tem, 
że zetknie się z nim przypadkowo i 
znów go zdobędzie. A przecie to było 
bardzo możliwe. Tadeusz wracał z biu- 
ra tym samym tramwajem, więc mogli 
się każdego dnia spotkać. 

Tramwaj zatrzymał się na jakimś 
przystanku. I nagle Tadeusz znalazł się 
w wagonie. 

Tadeusz spostrzegł ją dopiero wów- 
czas, gdy zajął wolne miejsce, naprze- 
ciwko niej. Leonja błyskawicznym ru- 
chem odwróciła głowę. Gdy się jej głę- 
boko ukłonił, nie odpowiedziała mu. — 
Udawała, że go nie spostrzegła. 

Gdy wyszła z tramwaju, Tadeusz 
pobiegł za nią, choć mieszkał znacznie 
dalej i powinien był przejechać jeszcze 
kilka przystanków. j 

— Dlaczego tyś mi się nie odkłoni- 
ła? — pytał ją. — Czy już doprawdy 
zapomniałaś o mojem istnieniu. Dlacze- 
go nie odpowiadasz? — Co się z tobą 
dzieje? s IE l 

Leonia nie odpowiadała mu. To by- 
ło przecież najlepsze. Niech wie, że jej 
wcale na nim nie zależy, że nie chce go 
znać. 

Ale nie wytrzymała. Gdy już stanę- 
ła przed domem, w którym mieszkała, 
odwróciła się i zawołała do Tadeusza; 
"— Czego mnie jeszcze napastujesz, 
czego chcesz ode mnie? Od dwuch mie- 
sięcy uganiasz się za jakąś dzierlatką, 
zapomniałeś o mnie zupełnie! I chciał- 
byś, żebym się inaczej zachowywała? 
Przez dwa miesiące daremnie czekałam 
na wiadomość od ciebie, a tyś nawet 
nie nadesłał żadnego listu! Czy tak się 
postępuje ? 

Leonia wybuchnęła płaczem. Po- 
biegła na górę, do swego mieszkanka, a 


- Tadeusz nie poszedł za nią. 


Dopiero w swym pokoiku zrozumia- 
ła, że przegrała batalię. Tadeusz wido- 
cznie był przekonany, że przez te dwa 
miesiące znalazła innego, że on już ią 
wcale nie interesuje i dlatego pobiegł 
za nią. h 
_ A ona powiedziała mu zbyt wiele. 
Zrozumiał, że jest w dalszym ciągu sa- 
motna i tęskni za nim, że nie potrzebuje | 
jei poraz drugi zdobywać i dlatego stra- 
ciła dlań wartość... | 

Minęły trzy tygodnie. À 

Leonia znów wracała tramwajem do 
domu. 

— A może dziś go spotkam? — my- 
śli. — Może dziś będzie inaczej? Może, 
mu się już znudziła ta dziewczyna? | 

I nagle Tadeusz zjawił się w wa-, 
gonie. Zauważyli się jednocześnie, | 

Tym razem Leonja już nie odwróci- 
ła głowy, natomiast on to uczynił, 

Nie ukłonił się nawet, usiadł tuż Śrzył 
niej i począł czytać gazetę. 

Leonia gryzła wargi ze wściekło- 
ści. Tak, wszystko było stracone. 

W pewnej chwili upadła jej na zie- 
mię rękawiczka. Tadeusz podniósł ją, 
podał, ale nie powiedział ani słowa i 
spoglądał gdzieś w bok. 

Wreszcie tramwaj się zatrzymał. 
Leonja daremnie spodziewała się, że 
Tadeusz również wyjdzie z wagonu. — 
Tym razem nie uczynił tego, nawet na 
chwilę nie przestał czytać gazety. 

Dziewczyna pobiegła do domu, zano- 
sząc się od płaczu... 

Tłum. D. 


Pren u merata: Z kosztami przesvłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 
a 
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Patachon: — Patrz co za bujda!... Magik-cudotwórca: — Sianowna pu-; Pat: — Przedstawienie było ładne... 
„Magik - cudotwórca!*”... Ciekaw jestem |bliko!.. Oto fenomenalne wyciąganie |Ale co z tego?... Żeby zostać magikiem, 
co taki cudotwórca może dziś pokazać| żywych wężów z buta!.. To nie jest|trzeba się urodzić... 
za jedne dziesięć groszy... żadne nabijanie w butelkę, ani, broń Bo- Patachon: — I ja tak myślę... Zdjąłem 

Pat: — Jak znajdzie w mojej kieszeni| że, w karafkę-... Za jedne dziesięć gro-| but i co?.. Dziura w. podeszwach aż 
dziesięć groszy, to mu uwierzę, że jestyszy każdy może się przyjrzeć jak się| wstyd, a węża niemal 
magik... wyciąga różne żywe istoty z pustego 
bucika!.. Uwaga!... Zaczynamy!... t 


Szewc Dratewka: — Co to. u licha!? 


Patachon: — Jeszcze nic nie rozu- 


Patachon: — Człowieku, co ty ro- 
bisz?., Przecie szewc wywiesił ten but |miem... O, tu drugi taki sam but!.. Tu] Gdzie mój but?... Przecie wisiał od tylu: 


dla reklamy?... pewnie znowu jakiś szewc mieszka|!.. |lat.i nikt go nie tknął... i 
Pat: — Gapo jedna!.. Nic nie rozu- Pat: — Nic nie rozumiesz, tępa móz- Szewc Kopytko: — Co to?... Kto mi 
miesz!.. Bądź mądry i patrz końcal..  rgownico!.. Ale ja cię nauczę rozumu..|buchnął mój but?.. Wisiał przecie na 
|Ucz się jak należy postępować w życiu, |tym hakuł CKMA V i 
by nie umrzeć z głodu... 


yz 


62 


puszczę!... Złapię złodzieja i do krymi- 
nału wsadzę! 


Szewc Kopytko: — Możebyśmy tak 
weszli, co?... To pewnie ciekawe... 


Szewcy: — Trzymać!... Trzymać!... 

Pat: — Owszem — ale język za zę- 
bami!.. Takiego wpadunku jeszcze nie 
byłol... 

Patachon:; To był twój pomystł... 
Zachciało ci się naśladować tego magi- 
ka!.. Masz, babo, koguta!... 


W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy 


Szewc Kopytko: — Co to?... Przecie | Szewce Kopytko; — Dawaj, złodzieju, ; 

ten but z prawej nogi to moja własność! ; mój but!.. Ja ci pokażę!.. Wielkolud, a 
Szewc Dratewka: — A jeżeli ten z le-' buty kradzione!... 

wej nie jest mój. to ja się nazywam Mał-, Szewc Dratewka: — Jeszcze ludzi 

gorzata!... [udaje nabierał!.. Stoi na szczudłach | 


Patachon: — Teraz będzie wsypa!...| udaje wielkoluda!... 
Pat: — Oj. niedobrze... 


Ogłoszenia: (na stronie 4 szpalty): 
nekrołogi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 groszy 


najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowo 10 groszy. najmniejsze zł. 1.20 
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